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POZNAŃ, 28 lutego.
sy^U4lCyaf polityczna » riomyiły co do wystąpienia 

„Nordd. Allyein. Ztg." — Glosy prasy rosyjskiej o mowie tiko- 
bielewa. Pobyt ks. Orłowa w Iłerlinie. — Z pola walki. —• 
Ira/Ia torysów s gabinetem p. Gladstona. — Oświadczenie 

p. Oilke w kwesty i utworzenia poselstwa angielskiego przy
1Kutykanie).

Sytuacya polityczna pozostaje ustawicznie niepewną, 
i niepokoi umysły obawami inoźliwćj wojny. Giełdy eurie 

u*e ,110K«ł przyjść do równowagi; na giełdzie ber- 
lińskiój uległy kursa papierów publicznych i waluty ro- 
syjsklój znacznemu obniżeniu. W ostatniem sprawozda­
niu giełdy berlińskiej czytamy: „W zawikłania wojenne 
w bliskiej przyszłości nikt nie wierzy, kto się rozwaźuie 
zastanawia nad stósunkami politycznemi, alo z drugiój 
strony przyznać należy, że położenie rozwija się często 
wbrew woli i życzeniu.“ Na innćm miejscu powiedzia- 
nem jest w tóm spruwozdaniu: „Giełda w wysokim sto­
pniu oddawała się pessymizmowi. Nie zwracano uwagi 
na wiadomość o zawezwaniu jenerała Skobiełewa do Pe­
tersburga ; spekulanci nie chcieli w tym fakcio widzieć 
rękojmi pokoju, przeciwnie, dawali ucho wieściom wo­
jennym. Na czćm opierają się tak stanowczo uwyda- 
.niająco się obawy wojenne, trudno zrozumieć, w osta­
tnich dniach bowiem nio zgoła nie nastąpiło, coby ewen­
tualność wojny czyniło prawdopodobniejszą, aniżeli da­
wniej.“ Sprawozdanie powyższe nic nie mówi o znaczą- 
cóm wystąpieniu Nordd. Allg. Ztg. i jój namiętnym 
ataku na br. Ignatiewa. Snąć w kołach giełdowych le­
kceważą sobie ten wyskok złego humoru organu kancler­
skiego, który niejednokrotnie już dawniej rzucał tego 
rodzaju zjadliwe groty, a potćm rejterował, jak to miało
miejsce w roku zeszłym, kiedy w forty (¡kowaniu twierdz 
na pograniczu Królestwa Polskiego dojrzał grożące Niem­
com niebezpieczeństwo. Elukubracye Nordd. AUg. Ztg. 
nie wchodzą widocznie w rachubę świata gieł­
dowego. Półurzędowa prasa wiedeńska nie jest zupełnie 
zadowoloną z komunikatu Prawił. Wiestnika, sądzi prze­
cież, źo sytuacya w ciągu ostatnich dni się poprawiła 
w skutek objaśnień, danych przez ambasadora rosyjskie­
go hr. Kalnokemu. Streszczając chwilową sytuacyą, 
jak się to z wywodów prasy i różnych wskazówek przed­
stawia, powiedzieć możne, że świat polityczny me 
w bliskie starcie między mocarstwami, że uważa je­
dnak stósunki za naprężone i z wielką obawą spogląda 
w przyszłość. Zgodnie z tóm określa wiedeński kore­
spondent Koeln. Ztg. sytuacyą międzynarodową, jak na­
stępuje :

NajgruntowDiejsi znawcy stósnnków rosyjskich zape­
wniają, że gdyby Rosya na seryo dążyła do wojny, już te­
raz stawałyby się widocznomi ruchy rosyjskiej machiny woj­
skowej a ruchów tych właśnie nie widać. Jak poprzednio, 
tak i teraz stósunki między gabinetami wiedeńskim, pe- 
tersburgskim a berlińskim, są jak najlepsze (?) Słychać o 
zamiarze zamianowania hr. Wolkensteina ambasadorem 
austro-węgierskim w Potersburgu. Jeden z mężów stanu, 
zajmujący bardzo wysokie stanowisko, z którym rozmawia­
łem w tych dniach o możliwości zbrojnego starcia Austryi 
z Eosyą, powiodział do mnie : „Wojny rosyjsko-austryackiój 
być nio możo; gdyby zaś wojna miała wybuchnąć, byłaby 
ona wojną nieraiocko-austryacko-rosyjską, gdyż przymierze 
między Wiedniom a Berlinem istnieje na wszelkie wypadki. 
Inne zupełnie musiałyby nastąpić fakta, gdyby uwierzyć mo­
żna w rzoczywistość niebezpieczeństwa. Mogę zapewnić, że 
zapatrywania tu wyrażone podzielają najwyższo sfery ber­
lińskie.“

Powyższe doniesienie Köln. Ztg., zdające się mieć 
charakter komunikatu urzędowego, ma i na celu uspo­
kojenie Austryi co do postawy Niemiec w razie możli­
wego starcia i wielką zapewnie sprawi radość w Wie 
dniu, gdzie zaczęły się już budzić podejrzenia pod 
względem polityki gabinetu berlińskiego. Wystąpienie 
Nordd. Allg. Ztg. sprawi tam niezawodnie tóm większą 
jeszcze radość, i ten właśnie wzgląd byl może powo­
dem, dla którego organ kanclerski z taką gwałtownością 
zaatakował hr. Ignatiewa. Organ kanclerski nie ustaje 
w kampanii swój przeciw ministrowi rosyjskiemu i in« 
dentyfikując go z jenerałem Skobielewem, całe zapełnia 
łamy głosami prasy węgierskiej. Głosów tych nie bę­
dziemy powtarzali, gdyż nie trudno sobie wyobrazić, 
co mogą Węgry pisać o pauslawizmie, zacytujemy je­
den tylko ustęp z artykułu Pesti Naplo, który jest or­
ganem umiarkowanego stronnictwa węgierskiego.

Jeżeli Rosya — pisze Pesti Naplo a za nią powta­
rza Nordd. Allg. Ztg., — nie mogła dać Polakom jakie­
goś kątka i wolności w państwie carów, to jakżeby mogła 
dać ją Węgrom, którzy przecież oddzielają Słowian południo­
wych od północnych i Słowian wschodnich od zachodnich ? 
My życzymy wolności wszystkim Słowianom, Polakom 
i Rosyanom — ale nie obawiamy się panslawizmu. Ponieważ 
nie jesteśmy Słowianami i kochamy wolność, nie możemy 
łączyć się z panslawizmem. Jeżeli Rosya nas zaczepi, bro­
nić się będziemy i zawrzemy przymierze z wszystkimi nie­
przyjaciółmi Rosyi; wtedy tói mężny Skobiel.w pozna bo­
haterstwo Węgrów.

Dla lepszego zrozumienia powyższego ustępu, przy­
pominamy, że jenerał Skobielew w rozmowie z kore­
spondentem węgierskim, uspokajając Węgrów, obiecał im 
niepodległość i własnego króla.

Według doniesień dzisiejszych dzienników berliń­
skich przyjmował dnia onegdajszego cesarz Wilhelm 
w prywatnćj audyencyi przybyłego z Paryża ambasa­
dora rosyjskiego/ ks. Orłowa, który, jak donoszono da­
wniej — jedzie do Rosyi w celu umieszczenia syna swe­
go w jednym z zakładów naukowych w mieście Mo­
skwie. Podróż ta ma, jak dziś sądzą, charakter polity­
czny. Ks. Orłów podczas audyencyi u cesarza i w roz­
mowie swój z ks. Bismarckiem uspokajające dawał wy­

jaśnienia w sprawie Skobiełewa. (Porównaj telegram 
z Berlina.)

W uzupełnieniu wczorajszych doniesień z pola 
walki w Hercegowinie dodajemy, że wojsko austryaokie 
podjęło kroki zaczepne w kierunku Zagórza, to Jest to- 
rytoryuin, położonego po obu stronach rzeki Uloka, 
gdzie w tćj chwili skoncentrowane są główne siły po­
wstańców hercegowińskich. W [wchodzie tym stoczyły, 
jak już donosiliśmy, kolumny austryackio zacięte i kil­
ka godziu trwające walki. Spadłe śniegi i nieprzezwy­
ciężone trudności terenu wstrzymują chwilowo Austrya- 
ków od dalszych oporacyj wojennych.

Pau Gladstone miał, jak wiadomo, w dniu wczo­
rajszym wnieść w Izbio niższćj rezolucyą i wykazać w 
niój szkodliwość ustanowienia kotnisyi do zbadania 
skuteczności bilu agraryjnego. Dotąd nie podaje nam 
telegraf szczegółów z wczorajszego posiedzenia Izby 
i komunikuje jedynie pogłoskę, wspomnianą przez Daily 
lelcgraph, według którćj ma być premier angielski 
zdecydowany podać się do dymisyi z powodu zachowa­
nia się Izby lordów w obeo bilu agraryjnego. Gdyby 
lordowi Hartingtonowi — tak czytamy dalćj — nie 
miało się powieść utworzenie nowego gabinetu, gdyż ra­
dykalne skrzydło odpadloby prawdopodobnie w tym ra­
zie, wtedy parlament zostałby rozwiązany. Pogłoska ta 
o dymisyi Gladstona nie potwiordza się, i — jak do­
nosi inny telegram, jest tak samo bezpodstawna, jak 
wieść o zamiarze rozwiązania parlamentu. Rezolucyą 
Gladstona w kwestyi bilu agraryjnego poprze w każdym ra­
zie liberalne stronnictwo, które na posiedzeniu wczorajszćm, 
odbytóm pod,' przewodnictwem premiera, jednogłośną w 
tym celu powzięło uchwałę.

Na wczorajszćm posiedzeniu angielskiój Izby niż­
szćj przyszła pod obrady kwestya ustanowienia posel­
stwa przy Watykanie. Odnośną interpelacyą wniósł 
deput. Wolff. P, Dilke odpowiedział, że rząd nie ma 
zamiaru ustanawiać poselstwa, któro z ustąpieniem p. 
Jeryois w r. 1874 zostało zniesione.

Z komisyi
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Postaraliśmy się o urzędowe sprawozdanie z 5 po­
siedzenia komisyi, obradującój nad projektem kościelno- 
politycznój ustawy — i podajemy tutaj z niego stre­
szczenie tego, co powiedzieli ksiądz dr. Franz, msgr. 
Stablewski, minister Gossler i poseł Holze.

Ks. dr. Franz. Z materyałów, podanych przez p. 
ministra wyznań, pokazuje się, że dawniój nie rozezorzyli 
naczelni prezesowie j e d n o ra y ś 1 n?i!e t. z. Anzeigepflicht 
na księży ustanowionych odwołalnie. Chodzi o to, czy 
ksiądz ustanowiony jest odwołalnie, czy tóż jako 
ustanowiony nieodwołalnie tylko w drodze kanonicznego 
procosu usunięty być może. To znaczy pojęcie „benefi­
cjum.“ Pan minister oświadczył, że pomoc (Hülfelei- 
stung) istnieje wszędzie tam, gdzie posiedziciel jakiegoś 
urzędu z jakiegobądź powodu jój potrzebuje. Atoli w ta­
kim razie nie opłaca się dla tak drobnój ulgi dawać tak 
obszernego pełnomocnitwa. Protestuję przeciw te­
mu, że pan minister wciągnął tutaj wdy- 
skusyą stósunki górnoślązkie. Tamtejsze du­
chowieństwo żąda tego, aby mu wolno było w szkole ele- 
raentarnój i w przygotowaniu do pierwszych Sakramentów 
świętych wykładać religią w języku polskim. Ducho- 
wieństw o górnoś1ązkie nie jost narodowo- 
p o 18 k i ó m, i tylko z pedagogicznych i religijnych wzglę­
dów żąda szerszego używania języka polskiogo, aniżeli na 
to pozwala rejeneya opolska. Prawdą jest, że przez walkę 
kulturną ludność górnoślązka poznała daleko lepiój, aniżeli 
dawniój, jakim drogocennym skarbem jest język 
ojczysty. Żałować należy, iż się odbiera lu­
dowi środki, za pomocą których ten lud 
zaspokaja religijne potrzeby swoje ¡zdo­
bywa duchowe wykształcenie. Nie uda się 
Polakom zrobić z Górnoślązaków narodowych Po­
laków; takie usiłowania znalazłyby wśród tamtejszego du­
chowieństwa jak najsilniejszy opór.

Ks. dr. Stablewski. Uzasadnienie paragrafu 5 
przyjęła prasa ogólnóm niezadowoleniem a i dzisiejsze 
powody, jakiemi rząd uzasadnia wyjątkowe traktowanie 
W. Ks. Poznańskiego, nie są trafne i dostateczne. Po­
wstanie z r. 1863 wymierzone było przeciw Rosyi a nie 
przeciw Prusom. Jeżeli pan minister mówi o usiłowa­
niach polskiego duchowieństwa, zmierzających do tego, 
aby przeszkodzić połączeniu dzielnic polskich z 
innemi prowineyami państwa pruskiego, to należało 
tutaj użyć innego wyrazu i zamiast „Verbindung“, 
powiedzieć „a m a 1 g a m i r e n“ albo „g e r m a n i - 
sir en.“

Pan minister uzasadniając dalój swój projekt, od­
wołuje się na rzekomy wpływ duchowieństwa na szkołę. 
Ale przecież duchowieństwu odjęto wszelki wpływ na 
szkołę. Na ironią tóż zakrawa, gdy p. minister mówi 
o polonizowaniu, gdy się zważy, iż we wielu oko­
licach polskich dzielnic, gdzie przed 20 laty mówiono 
tylko po polsku, teraz mówi się tylko po niemiecku. 
Niesłusznóm tóż jest twierdzenie ministra, jakoby polscy 
księża wzbraniali się przysposabiać dzieci niemieckie do 
pierwszych Sakramentów św. w języku niemieckim. 
Ks. Arcybiskup Ledóchowski wyraźnie zalecał szanować 
prawa Niemców.

Twierdzenie, jakoby ks. Arcybiskup z duchowień­
stwem swojóm korespondował tylko po polsku, jest fał­
szywe. Urzędowy iziennik kościelny wy­
dawany był w dwóch językach, polskim i niemieckim,

a z Wałczem n. p. korespondowano wyłącznie po nie­
miecku. Minister przywiódł jako dowód nieprzyjaznego 
względem Niemiec zachowania się polskiego duchowień­
stwa walkę wyborczą między katolikami Polakami 
a Niemcami w Prusach Zachodnich. Taka walka to­
czyła się tylko w jednym okręgu wyborczym i nie 
miała znaczenia. Wszędzie indziej katolicy ezli bezwa­
runkowo ręka w rękę. Zarzut przeciw Jego Erain 
ks. Arcybiskupowi Ledóchowskioinu opiera się na tóm, 
że ks. Arcybiskup opierał się żądaniu, aby w gimnazjach 
od klamiższych wykładano religią po niemiecku. Ksiądz 
Arcybiskup sądził, iż z pedagogicznych względów po­
zwolić na to nie możo, i dla tego nakazał religią św. 
wykładać aż do torcyi po polsku.

Następnio broni poseł obszornio stowarzyszeń pol­
skich, dowodząc, że się trzymają zupełnie w granicach 
prawnych — i wskazuje na to, żo przecież rząd ma 
środki karania tychże stowarzyszoń na przypadek, gdyby 
te granioe przekraczać miano.

Cała agltacyś polska, jaką duchowieństwu zarzu­
cono, polega na tóm, żo duchowieństwo stara się o 
utrzymanie i popieranie języka ojczystego. Nie inną 
tóż, jedno chyba tę agitacyą można było zarzucić 
ks. Arcybiskupowi np. w sprawie języka wykładowego 
przy udzielaniu nauki roligii św. w gimnazyacb.

Dawniój usiłowali Polacy zachować swój byt naro­
dowy przez sprzysięźenia i rewolucye — dziś starają 
się zachować go na drodze prawnój — a oto dzisiaj 
rząd jeszcze mniej z nich zadowolony. Pan minister 
żąda, abyśmy się zrzekli nadziei politycznego przywró­
cenia Polski, — takie żądanie chyba prorok 
stawić może. Wszystko, co p. minister o ducho­
wieństwie polskióm powiedział na uzasadnienie projektu 
swego — nie wytrzyma krytyki. Właściwym powodem 
będzie pewnie zamiar złamania wpływu duchowieństwa 
przy wyborach.

Występowanie przeciw Polakom oddziaływa szko­
dliwie na materyalne interesa Polaków.

Minister wyznań. Wywody Iks, dr. Stablewskiego 
rozszerzyły dyskusyą po za właściwo ramy. Tutaj nie cho­
dzi o to, czy prawa narodowości polskiój wogóle są po­
krzywdzone czy nie, lecz należy wskazać na pozorną sprze- 
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wości czują się pruskimi poddanymi — a jednak spodzie­
wają się przywrócenia królestwa polskiego w granicach 
r. 1772.

W artykule 5 projektu rządowego jest mowa o ul­
gach przy ustanawianiu księży pomocniczych — a tutaj 
chodzi nam o dzielnice z polską ludnością. Tutaj zasa­
dniczo domagamy się, aby władza duchowna i o tych 
pomocniczych księżach była obowiązaną rządowi donosić. 
Każdorazowy rząd pruski będzie miał obowiązek badać po­
ważnie kwestyą, o którą chodzi, mianowicie wobec licznych 
głosów prasy, z których tutaj wskażę tylko na doniesienie 
Schles. Volks Ztg z października 1881, — że Gazeta 
Górnoślązka zamieszcza w ogłoszeniach Kuryera Pozn. 
następujące straszliwe wołanie o pomoc:

„Sprawa nagląca I Za to, że Gazeta Górno­
ślązka proponowała dla ludu polskiego kandyda­
tów Polaków w miejsce Niemców (do czego w przy­
szłości przyjść musi), za to Niemcy duszą Gazetę. 
Bracia! Pokażcie światu, że Polacy jeszcze nie 
zginęli!“

Równocześnie dodać należy, że i oätatni numer Gazety 
zajmuje się w dwóch długich artykułach wstępnych zniena­
widzonymi Niemcami (mit den verhassten „Niemcy“ [mowa 
tu o centrum, dodaje p. minister]) — i to w słowach, 
jakichby sobie ładne katolickie pismo niemieckie względem 
Polaków nawet we śnie nie pozwoliło. Pomiędzy innemi 
w „liście biednój duszyczki z czyśca do żyjących wystóso- 
wanym“, przeciwnicy Gazety a pomiędzy nimi katolicki 
wiec w Leśnicy przedstawieni zostali w roli djabłów „łapi- 
duszy“ (Seelenrlluber) i „gniewożera“ (Hassfresser). Nie 
sądzimy, iżby się pomiędzy Polakami znaleść miały miło­
sierne serca, skłonne do wspierania pisma, które, jak się 
zdaje, zdąża wprost do tego, aby katolików niemieckich 
nieustannie w najbardziój grubijański sposób obrażać i tłu­
mić w nich sympatye dla polskich braci. (Tyle Schles. 
Volsk Zgt).

Przypussczenie ks. Stablewskiego, jakoby nie było po­
wodu do obaw, jeżeli lub gdy prokurator albo tóż polieya 
nie wkraczają — jest nieuzasadnione. Ze księża polscy 
w rzeczonych dzielnicach polskich, mianowicie w Prusach 
Zachodnich, niepomyślnie wpływają na szkołę — nie 
ulega wobec raportów, jakie posiadam, najmniejszej wątpli­
wości. Jak dowieść można, inteneya zmierza do tego, aby 
dzieci nauczyć języka niemieckiego tylko mechanicznie, 
a nie pozwolić na to, aby dzieci rzeczywiście język nie­
miecki zrozumiały. Główną rzoczą w tój całój sprawie jest 
to, że hr. Ledóchowski zakazał w tercjach 
gimnazjalnych wykładać religią po niemie­
cku, i że okólniki swoje do proboszczów wy­
dawał w języku polskim, co w interesowanych 
sferach wywołało wielkie zdziwienie. Za tak 
niewinny, jak go ks. Stablewski przedstawia, ruchu pol­
skiego uważać nie można, zwłaszcza, jeśli się wspomni na 
agitacyą wyborczą przy ostatnich wyborach do parla­
mentu.

Przeciwieństwo między katolikami Niemcami a Pola­
kami pokazało się nietylko w okręgu tucholsko-chojnickim, 
lecz we wszystkich okręgach wyborczych, leżących po pra­
wym brzegu Wisły — a nawet w okręgu gdańskim przy­
brało formy bardzo wyraziste. W takich warunkach nie 
pozwoli się rząd w zapatrywaniach swoich w błąd wprowa­
dzić — lecz jak przedtćm tak i nadal na ruch polski 
szczególną zwracać będzie uwagę.

Poseł Holze zgadza się. co do narodowych usiłowań

Polaków na Górnym Slązku, z wywodami ks. dr. Franza. 
W nowszych czasach popior.no rzeczywiście z powodu knl- 
turkampfu nieco język polski na G. Slązku, nie znalazłem 
jednak przykładu, aby Górnoślązacy lub duchowui popierali 
narodowo-polskie usiłowania Polaków. Redaktor Gazety 
Górnośląskiej uważauy jest pomiędzy duchowieństwem za 
on fant terrible a gazeta jego uio ma takiego zua- 
czonia, aby ją tu cytować. Niocli rząd będzie ostrożnym — 
i nio wywołuje wilka z lasu.

W związku z tą sprawą a mianowicie z wywodami 
ks. dr. Franza stoi ustęp z najnowszego przeglądu ty­
godniowego Schles. Voiles-Ztg., katolickiego organu 
ślązkiego, wydawanego przez katolicką spółkę akcyjną 
pod naczelną rodakcyą dr. Hagera. W piśmie tóm 
(Nr. 93, 26/2) czytamy takie zdania:

Łączenie sprawy polskiój, a do tego jeszcze górno- 
ślązkiój z kulturkampfem, jost nieszczęśliwym pomysłom autora 
motywów kościolno-politycznogo projektu: Na Górnym 
Slązku, który od 6 wio k ów do Król. Polskiogo 
nie nałoży, nio myśli nikt o przywróceniu 
Polski, — (bracia Przyniczyńscy są zupełnie odosobnieni, 
a klorowi górnoślązkiemu, mianowicio zaś czcigodnomu du­
chowieństwu w Bytomiu uda się pewnie w tych dniach 
zdmuchnąć ostatni płomyk togo gasnącego pisemka) — 
a jożoli w W. Księstwie Poznań-ikióm niektórzy, nawet 
wielu o tóm marzy (tj. o przywróceniu Polski), to będzie 
to niowinnóm macierzycielstwem dopóty, dopóki rząd nie 
wzbudzi w Polakach zazdrości ze względu na położonie ich 
braci w Rosyi a mianowicie w Austryi, — jeżeli im nio 
będzie dopomagał do ciągłego martyrium (męczeństwa) za 
ich sprawę i za ich język, jeżeli u wszystkich katolików, 
mianowicie u katolików mówiących po polsku nie będzie 
dla nich budził najserdeczniejszych sympatyi. Stanowisko 
Schl. Vólks-Ztg. było w tój sprawie zawsze stanowcze 
i jasne. Myśmy zawsze uważali za słuszne i usprawiedli­
wione żądanie Polaków, aby spełniono traktaty i przyrze­
czenia dane W. Ks. Poznańskiemu, — atoli co się tyczy 
Slązka, to nie dal śiny się porwać nawet żądaniu, iżby 
przedstawiciele górnoślązkich okręgów wyborczych koniecznie 
i bezwarunkowo teraz i na przyszłość znali język polski. 
Poseł dr. Chłapowski i Kur. Pozn. żądają tego, — Ku-

m nnmerze. Po-
r. Windthorsta — ale go dotąd dosłownie uib

Jak widzimy, ks. dr. Franz i Schl- Volks-Ztg. 
toją na jednóm i tóm samóm stanowisku. Poświęcimy 
n słów kilka sine ira et studio.

Wprowadzono w ostatnim czasie w wycieczkach 
ńnisteryalnych i urzędowych przeciw nam Psiakom 
ymierzunych rozróżnianie pomiędzy „Pole“ a „Natio- 
al-Pole“ — a uczyniono to, jak się zdaje, pod wpły- 
em reminiscencyi o poczciwym filistrze niemieckim, 
la którego kubek piwa był alfą i omegą wszystkich 
ragnień, a pomiędzy t. z. „Urgermanen“, którzy nie 
yliby się wahali za przykładem praojców pójść do 
isu, przywrócić Druidów, bardów, Walhallę itd.

To rozróżnianie jest dowolnie wymyślone, a pod 
rażeniem tych reminescencyi katolickie pisma i kato- 
ccy posłowie używają o t. zw. „National-Polen“ wyra- 
pó niewłaściwych, jak „schwärmen, Schwärmer, Schwär- 
lereien“ itp. dery waty wów. Jest to rzecz nie słuszna 
niewłaściwa. Aspiracye owych „Urgermanów“ takich 

llodych Stolbergów ze „Sturm- und Drangperiode,“ 
hcących się według świadectwa własnej matki w mło- 
zieńczym wieku, wykierować na leśnych opryszków, 
ancujących około „świętych-1 dębów — można uazy- 
rać nie tylko marzycielstwem, ale nawet szaleństwem 
- ale o naszych nadziejach i pragnieniach serca po- 
omkowie tych, co niegdyś śpiewali „In Warsohau 
chwuren Tausend auf den Knien,“ i co wychodźców 
lolskich witali z prawdziwóm zrozumieniem uczuć wol- 
lego ludu, — powinniby się wyrażać inaczśj, chowając 
vyrazy „Schwärmer“ dla swoich studentów i burschen- 
izaftów.

My nie znamy różnicy między narodowym Pola­
kiem a Tolakiem per se — jak to ponownie wytłóma- 
szyliśmy w artykule „Agitacya na G. Slązku,“ — zna­
my tylko synów jednój Ojczyzny polskiój — którzy, 
jeśli nie zagrzęzli w sobkowstwie, zawsze w duszy ży­
wią nadzieję, że jeśli nie im, to ich dzieciom Pan Bóg 
pozwoli doczekać lepszych i swobodniejszych czasów.
3 takich nadziejach nie wolno używać wyrażeń do po­
ważnych spraw i pojęć nieodpowiednich. Nie ro­
zumiemy tóż w tym związku użytego wyrażenia „Mar­
tyrium“ — do którego rząd Polakom „dopomaga,“ jest 
to „styl“ przypominający styl berlińskiego Tagćblattu, 
lub Tribüne względem katolików. Sądziliśmy również, 
że katolicy niemieccy mają rzeczywiście sympatyą dla 
sprawy słusznej, a tymczasem dowiadujemy się, że tyl­
ko „rząd pcha (drängt) ich do tój sympatyi.“ Dziwi­
łoby nas to wielce, boć dotąd wielokrotnie z prawdzi­
wą wdzięcznością czytaliśmy w Germanii i Schl. Volks 
Ztg. życzliwe dla nas słowa i objawy — a mamy na- 
nadzieję, że i na przyszłość nawet bez „nacisku“ 
i „popychania“ ze strony rządu pisma te życzliwość 
swoję nam zachowają. Spodziewamy się tóż, że np. 
Schl. Volksztg. domniemywanych kandydatów polskich 
na G. Slązku nie będzie stawiała na równi z kandyda- 
tsmi socyalistów i postępowców — jak to uczyniła 
z powodu wzmianki o kandydaturze posła Richtera 
w jednym z ostatnich numerów, — boć przecież my 
Polacy reprezentujemy inne zasady, aniżeli postępowcy 
i socyaliści.

Schles. Volks Ztg. jest przekonaną, że oprócz „bra­
ci Przyniezyńskich“ Polaków na Górnym Ślązku uu 
ma, że są tylko „mówiący po polsku katolicy." Mycn- 
nazywamy Polakami, jak po rosyjsku mówiących pr rok

popior.no


sławnych nazywamy Rosjanami, a po niemiecku 
mówiących protestantów Niemcami Twierdzi tóż, 
że oprócz „braci Przyniczyóskich“ nikt na Górnym 
Slązku nie myśli o przywróceniu Polski — w czóm jej 
naturalnie kompetencyi przyznać nie możemy, gdyż, 
jak wiadomo, „de interuis non judicat praetor“ — a cóż 
dopióro gazeta.

Schks. Yolks-Zlg. nie rozróżnia dość ściśle pomię­
dzy dwiema rzeczami:

1) pomiędzy czynnćm, przeciwko całości i bezpie­
czeństwu państwa pruskiego wymierzouetn działaniu 
Polaków — i

2) pomiędzy spokojnem, legalnóm zachowaniem się 
Polaków, oraz ich nadzieją, że, stojąc wytrwale przy 
wierze ojców, przy języku, zwyczajach, tradycjach oj­
czystych. doczekają się lepszej i swobodniejszej przy­
szłości, jak jej się doczekali Grecy, Serbowie, Bulgaro- 
wie itd.

Jeżeli Schl. Nolksztg. mówi w sensie pierwszego 
zdania, to ma racją i co do Slązka i co do wszystkich 
Ziem polskich, jeżeli zaś w sensie drugiego zdania, to 
jest w błędzie.

Sądzimy, żeśmy w powyższych słowach wyświecili 
i te punkta niejasne, na których się opierając ks. dr. 
Pranz, przyszedł do niejasnych koukluzyi. Górnoślązacy 
mają pewne odrębności i właściwości swoje — jak je 
mają np. Meklemburczycy, Sasi, Szwabi itd. w stosunku 
do Niemców — ale bądź co bądź są Polakanii, dopóki 
się tej narodowości nie wyprą — co za łaską Bożą nie 
tylko po 600, ale nawet choćby po 1000 latach zale­
żności nie nastąpi.

Co do znajomości języka polskiego u posłów gór- 
uoślązkich — to spodziewamy się, że Schl. Yólkszty. 
do uznania tój konieczności „porwać się pozwoli“ — 
a jeżeli nie chodzi o nic więcćj, jak o publikacją listu 
dr. Wiudthorsta, to jój tern służyć nie omieszkamy.

Uznawszy te kilka słów wyjaśnienia za po­
trzebne, sądzimy, że Schl. Vollcsztg. do nas urazy inioć 
nie będzie. W katolicyzmie obok łączącej nas jedności 
wiary są różnice narodowe, na których złagodzenie 
wiara wpływać może, których jednak usuwać ani może, 
ani powinna, bo ten sam Bóg, który nam objawił 
wiarę przez Chrystusa, jest twórcą narodów. Schles. 
Volksetg. reprezentuje dążności i interesa katolików 
Niemców — my katolików Polaków — a jak Schles. 
Volksztg. wolno bronić interesów katolickich Niemców 
we Wscbowskiem (choćby nawet Kuryer twierdził, źe 
tam Niemców nie ma) — tak my mamy prawo prze­
mówić w obronie Polaków na Górnym Slązku (choć 
¿W. Nolksztg. twierdzi, jakoby tam prócz „braci Przy- 
niczyńskich“ nie było ani jednego Polaka, tylko sami 
„po polsku mówiący katolicy.") W końcu pozwolimy 
sobie dodać, że owo „popychanie“ czcigodnego ducho­
wieństwa bytomskiego do „zaduszenia“ Gazety Górno- 
śląekiej (która już i bez tego oddychać przestała, bo 
od tygodnia nie wychodzi) — nie dowodzi zbytku chrze- 
ściańskicb uczuć.

ŁOEESPOSDHCyE AURfERA iOZNANSMi).
Warszawa, 24 lutego.

(Karnawał w Warszawie — skromny, ztąd skargi kupców a na­
wet grajków z Instytutu ociemniałych. — Olczyty. — Więcej 
światła! — ale też więcej miłości a mniej pychy! — Rosyauie 
a Słowianio południowi. — Gołos, a pansiawiści. — Skohie- 
lew, dziecko narodu samouczków. — Jaką mjś}S8- 

Zna? — żadanie rządu. — Czy przyjdzie Unia?)
(—) Posępno było usposobienie publiczności i świata 

w Warszawie w czasie tegorocznego karnawału. Pe­
wnego rodzaju decorum nie pozwalało oddawać się 
hucznym zabawom przy rumieńcu wstydu, wywołanym 
sumieniem publicznóm, po smutnych wypadkach uli­
cznych wybryków. W samym końcu dopiero karnawału 
młodzież dopomniala się o swoje prawa i odbyły się 
pro forma w kilku domach zabawy i tańce. Lecz 
że zawsze żalić się muszą ludzie, więc i ten brak furyi 
warszawskiej wywołał skargi kupców a nawet biednych 
grajków z instytutu ociemniałych, dla których czasy

karnawałowe dostarczały zawsze wielkiego zasiłku na 
utrzymanie zakładu.

Ze wstępną środą przechodzimy w fazę odczytów 
publicznych. Cala ich serya zapowiedzianą została na 
rzecz zakładu małoletnich przestępców w Studzieńcu. 
Profesor Stanisław hr. Tarnowski ozy ta rzecz o N i e - 
boskiój komedyi. Wybór tak prelegentów, jako 
i treści odczytów, jest w tym roku poważny, a obok 
tego zajmujący, to też, gdyby sala mogła pomieścić 
kilkaset osób więcćj, toby się wypełniła, publiczność bo­
wiem nasza jest żądną wiedzy zdrowej i nienaz przy­
chodzi nam na myśl, gdzięby to można doprowadzić ten 
ród polski, gdyby po temu były kierunki i warunki 
jego bytu.

llówią tóż tu, że wznowione zostaną od lat kilku 
zaniedbane odczyty dla rzemieślników za opłatą wcho- 
dowego po groszy 10 od osoby. Bardzo to, mojern 
zdaniem, trudne zadanie, a chociaż oględnie w kwestyi 
tego rodzaju odzywać się wypada z obawy miana zaco­
fańca, którórn iiberaly nasze gotowi urnie napiętnować, 
to jednakowoż nie mogę tu nie wyrazić wątpliwości, ja­
kie mam, ażeby te odczyty jakiekolwiek dodatnie rezul­
taty miały osięgnąć. Wołać jestem gotów z iuueuii 
„więcćj światła, światła!“ ale prawdziwego światła.
A ileż się to nagromadzi i nagromadzić musi krzywych 
wyobrażeń, źle dosłyszanych, źle zrozumianych argu- 
mentacyi, ileż zarozumiałości obudzi! Szczególnego to 
daru Bożego trzeba i wlaściwćj, ku temu skierowanej 
nauki, ażeby przedmiot naukowy wyłożyć zwięźle, jasno, 
do pojęć ludu przystępnie w oderwanych odczytach. 
O ile mi wiadomo, dotychczas przez pedagogów nigdzie 
wskazówki pod tym względem nie są daue, inne bowiem 
jest zadanie gdy idzie o wykształcenie umysłu dziecku, 
a inne, gdy idzie o rzucenie światła w umysły ludzi 
dojrzałych a pod względem naukowym ciemnych. — 
Wreszcie zboczenie z drogi naukowej na pole i bez­
droża polityczno lub społeczno-polityczne i antireligijue 
jest tak łatwe. Sił swoich pod tym względem obcą 
próbować niektórzy z owych czcicieli ludu prostego, 
których w każdym kraju i u nas jest podostatkiom. 
Zobaczymy! Trudno wszakże uchronić się tu od podej­
rzenia, źo albo ci panowie szczególnej ulegają iluzyi, 
albo, że inniój to robią z prawdziwej miłości ludu, jak 
dla zaskarbienia sobie ua kaźden wypadek popularności. 
Do nich także odezwaćby się można: „Więcćj światła, 
światła!“ ale też jednocześnie: „Więcćj miłości, inniój 
zarozumiałości i pychy.“

Prasa rosyjska rozbiera sprawę Słowian bałkań­
skich, tudzioż aresztowań galicyjskich, z każdym dniem 
gwałtownićj. Dzienniki wszakże podzieliły się obecnie 
ua dwa obozy. Przecinko natarczywym występowauiom 
i hałaśliwym wrzaskom dziennika Iluś i czasopisma llu- 
skaja riccs występuje szereg innych pism, na których 
czele tak ścisłością logiki, jak i potęgą słowa stanął 
Gołos. W ostatnich numerach opuściło pismo to bar­
dzo obronne stanowisko, jakie dotąd zajmowało w tej 
kwestyi, to jest rozsądnego zwrucania uwagi pp. Aksa- 
kowa, Skohielewa to na klęski i nieszczęścia, jakiuby 
obarczyły Kosyą, gdyby miała dać hasło do wojny 
— i poszło o jeden krok naprzód, udowadniając przeci­
wnemu stronnictwu w silnie napisanym artykule, że 
ludy słowiańskie, tak bałkańskie jak i będące ped ber­
łem austryackićm, ze wstrętem odpychają myśl, by Ko- 
sya miała ich losami kierować, by Eosya stała się ich 
zwierzchnikiem i źe do absurdów należy myśl zjedno­
czenia Słowian pod panowaniem jednej narodowości,

Nil przekonania nasze Gołos wpływu wywierać nie 
będzie — bo to zdanie głosimy zawsze; nie do nas 
tóż jest ten artykuł napisany'. Z zajęciem wszakże czy­
tamy’ te słowa jako dowód, źe są ludzie w Kosyi ma­
jący dosyć cywilnej odwagi do występowania przeciw 
Rusi i jej wrzaskom, w czasach naszych zawsze popła­
cającym. Wobec wszakże walki tych dwóch stronnictw, 
nasuwa się nam pytanie, ku któremu obozowi skłania 
się rząd? Rolę bezstronnego jakoby ponderatora od­
grywa on z właściwą sobie przebiegłością i nie daje ja­
wnie dowodu, by miał zstąpić z postumentu traktatów, 
ani też z drugiej strony, by odpychał przeciwne dążo-

o 100 milionach ludności pod przewodnictwem Rosji i 
zaznaczy stanowisko swojs w gronie narodów europej. ] 
skich ? Czyli tóż stanie w gronie tych narodów rui. 
dwojona na dwa obozy, na dwa osobne kierunki: zaoho- 
dnićj i wschodnićj cywilizacyi — katolicyzmu i prawo | 
slawia? — A następnie czy przyjdzie unia?

HrakSw, 26 lutego. v
(Po karnawale: odarty, koncertu. — Dochody a balów. — Xa 
co zostaną obrócone? — Żałoba w domu książąt Lubomirskich
i Badeuicb _ Feldmarsz. Binerth. — Żałobne nabożeństwo fun.
dacyino za' poległych w r. 1831. — Doskonała mowa Hausner* 
w radzie państwa. — Wieczorek na cześć hr. K. Przeździeckiego.)

(□) Przeminął karnawał z całą rozmaitością pro- 4 
gramów swych zabaw, a poważniejsze zatrudnienia, zwy­
kle na post przypadające, jeszcze się nie rozwinęły. 
Obiecują uam wprawdzie szereg odczytów, zapowiedzią, 
nych tóż jest kilka koncertów, ale wszystko to mamy 
dopióro w perspektywie. Między zapowiedziauemi kom 
certami warto wspomnieć o tern, że słynny fortepianista 
Bulów, który już raz dal się słyszeć w Krakowie, zje- 
dzie tu ponownie i da drugi koncert.

Dochody z balów na cele dobroczynne, lub inne 
publiczne urządzanych, były w tym karnawału bardzo 
znaczne. Zakłady dobroczynne zyskały niepospolite za­
siłki, a dochód z balu kostiumowego, wynoszący około 
5000 zlr., wpłynie w połowie do funduszu na pomnik 
Mickiewicza, druga zaś połowa jego obróconą będzie, 
jak słyszę, na pierwszy zawiązek funduszu, przeznacza, 
uego ua ochronienie młodych artystów od sprzedawania 
pierwszych swych dziel poniżej ich rzeczywistej war­
tości. Takim przyuajmnićj jest jeden z rzuconych pla­
nów, który nam się wydaje najlepszym. Ale są i za­
miary obrócenia funduszu tego ua iuue cole artystyczne. 
Nie wiadomo więo dotąd, jak względem tego postanowi 
zarząd Kola artystyczno-literackiego.

Kilka rodzin miasta naszego pokryła żałoba.
I Z Warszawy nadeszła wiadomość o śmierci ks. V lady- 

slawa Lubomirskiego, brata książąt Tadeusza i Euge­
niusza Lubomirskich, którzy tu z wielu rodami rniej- 
scowemi są spokrewnicui, a w mieścio samem zgasła 
przedwczoraj w 73 roku życia powszechnie poważana 
i zacna iuatrona polska, Walerya z Leinpickiek Bado- 
niowa. Umarł tóż wczoraj feldmarsz. baron Bienerth, 
komenderujący w Krakowie, który choc inniój blizko 
miasto nasze obchodzi, zostawił jednak po sobie pamięć 
zachowania się pełnego taktu w stosunkach z mieszkań­
cami jego. ,,

W sobotę dnia 25 bm., jako w rocznicę bitwy pod 
Grochowem, odprawionóm zostało stale, fundacyjne na­
bożeństwo żałobne za dusze wszystkich poległych w r. 
1831. Chorągwie cechowe otaczały katafalk, straż 
ogniowa tworzyła szpaler. Na chórze wykonano śpiewy 
kompozycyi p. Rychlinga. Przed katafalkiem stanęło 
szczupłe już tylko i z każdym rokiem malejące grono 
wojskowych z roku 1831. Udział publiczności był bar­
dzo liczny.

Od przybywających do Krakowa podróżnych dowia­
dujemy się, źe jenerał Skobielew przejeżdżał wczoraj 
przez Szczakowę.

W sobotę w czasie obrad nad budżetem w Izbie 
deputowanych rady państwa przy pozycyi: „ł uudusz 
dyspozycyjny“ wygłosi! deputowany Hausner znakomitą 

| mowę, w której potężnemi cięciami porąbał wszystkie 
godła, jakiemi się stronnictwo połączonej lewicy w walce 
z obecnóm ministerstwem dotąd obłudnie zasłaniało, 
i nicość ich wystąpień w calói nagości, posłu­
gując się na przemian to żartami, któreini powszechną 
obudzą! wesołość, to słowami oburzenia na zgromienie 
niegodnych zamachów. Również ostrej i zabijającej 
krytyce uległa mowa Rusina Kułaczkowskiego, pełna 
bipokryzyi, a tchnąca przytem nienawiścią do Polaków. 
Mówca poszarpał na nim nielitościwie baranią skórę 
i pokazał kryjącego się w niej wilka. — Tryumf był 
tóm większy, że nikt ani słowem nie śmiał na mowę 
jego odpowiedzieć.

W przyszłą środę urządza Koło artystyczne wie­
czorek na cześć bawiącego w naszóm mieście znanego 
mecenasa sztuki i literatury, hrabiego Konstantego 
Przeździeckiego. __________

uia, objawiające się w narodzie. Czy tak jest rzeczy- I 
wiście? Gdzie leży prawda? Gdzie rządu interes? 
Odpowiedź na to daćby nam tylko mogła historya tego 
państwa, gdy zawsze płaszczyk dobrćj wiary, prawości, 
uczciwości tern skwapliwiej pizybieralo ono, im bardzićj I 
dojrzewały jego zamiary wbrew przeciwne.

Nie wyuczył się dobrze swój roli Skobielew, bo on 
przedewszystkićm jest dzieckiem narodu samouczków. I 
Zdaje się, iż za wcześnie występuje, nio łączy zalet dy­
plomaty i żołnierza; jest on un enfant terrible 
rządu dzisiejszego w Rosyi. Dla tego też rząd tak po- I 
spiesznie umieścił w urzędowych czasopismach prote- 
stacyą, zresztą słabo wypowiedzianą, i oświadczenia, że 
mowy Skohielewa są tylko obrazem jego osobistego za­
patrywania się. , .

Należałoby wszakże mieć pewną dozę naiwności, 
żeby do tyeh zaprzeczeń zupełną przywięzywaó wiarę. 
Zaprzeczenia piszą się w potrzebnej chwili, bo to giełdy 
uspokaja, bo się odwołać do nich w razie potrzeby mo­
żna i mogą one stanowić tlo dyplomatycznych not-, ale 
tóż przeciwnie, artykuł chociażby w urzędowój gazecie 
napisany, nio jest dla rządu w razie potrzeby zobowię- 
zującym, bo uiestety wszystkie rządy nie poczuwają się 
dzisiaj do obowiązku mówienia prawdy. Mówmy więc 
językiem naszego wieku, ażeby odsłonić nieco znslouę 
przyszłości. Jaki jest w tćj sprawie interes Rosji 
i interes rządu w Rosyi ?

Jedyna myśl szlachetniejsza, przebiegająca żyły 
społeczeństwa rosyjskiego, jodyny prąd quasi ducho­
wy, jest inyśl przewodniczenia Slowiańszczyzuie. Czy 
rzecz jest możliwa w sposobie pojmowania jej przez 
Rosyan, czy nie, inna to sprawa, ale bezspornie jest to 
jodyna myśl poważniejsza, jedyuy prąd duchowy, który 
na tym gruncie przeoranym tatarszczyzuą się uchował, 
jedyny, który jest w stanie rozbudzić, wywołać pewnego 
rodzaju działalność i wywołać poświęcenie w tym na­
rodzie. Jest on instynktowy, niejasny, wyzyskiwany 
przez ludzi po większej części własny interes w tóm 
mających, ole zaprzeczyć nio można, żo ma pewną siłę, 
źo w tym narodzie ciemnym, o ubogim duchu, z pod 
śmieci niewoli na nim ciążących, błyszczy jedna myśl 
wyższa, myśl potęgi; żo widocznym jest tylko jeden 
program, przowodniczeuia w Slowiańszczyznie. Czy taki 
ustrój, do którego Rosyauie zdają się dążyć, przynieść- 
by mógł swobodę, szczęście ludom słowiańskim l — 
Czy to ludy logo pragną? to ani na chwilę w pojęciu 
Rosyaniua nio jest wątpliwćm. Rysyi pojęcie pod tym 
względem wyraził cesarz Mikołaj w mowie do deputacyi 
polskićj po wojnie 1831 r.: „Panowie, wierz aj - 
cio mi, je st to wielkie szczęście należeć] 
do państwa rosyjskiego“, słowa, które wów­
czas nam Polakom nie były zrozumialomi, a na któro 
Europa nie zwróciła uwagi. Tych przekonań, podług 
wskazówek wielkiego ich cara Mikołaja, jest jeszcze do­
tychczas każdy Rosyauiu; dla tego panslawistyczue dą­
żenia w duchu nie tak hegemonii rosyjskiej, jak zrusy­
fikowania całej Słowiańszczyzny, sprowadzenia jej pod 
chorągiew prawosławia, są głęboko wpojone w każdym 
Rosyaninie. Wszelki opór przeciw temu, wszelkie pro- 
testacyo narodów i plemion słowiańskich uważa ou 
i głosi jako bunt przeciw wielkićj idei Słowiańszczyzny, 
jako objaw fakoyi, partyi burzycieli, jako objaw polskich 
dążności. U nich wielka idea panslawizmu w duchu 
— jak mówimy — łączy się z przekonaniem, że to 
jest jedyny kierunek konserwatyzmu, mogący zbawić 
sęoteczeństwo, — źe każde inno dążenia, wymagania,

Wspomnieliśmy o czasopiśmie Gołos, o jego stron­
nictwie. Nie łudźmy się myślą, żeby to poważne stano­
wisko, jakie on chwilowo zajmuje, i jego działanie za­
żegnać mogło burzę, ani żeby ci sami ludzie, co z taką 
siłą, tak rozsądnie, z takiem nawet w obeeuej chwili 
patryotyzmem występują, byli w gruncie serca innych 
przekonań jak ogól Rosyan; ich wywody zredukowaćby 
można do- tego jedynie, źe jeszcze nie na czasie wystą­
pienie Rosyi z programem panslawistycznym w duchu 
i formie rosyjskiej. Jakie jest więc zadanie, jaki obo­
wiązek rządu w Rosyi? Nie może być inny, jak stać 
się reprezentantem myśli, dążenia, jedynej siły moral­
nej narodu. Kwestyą stawia się: Czy Słowiańszczyzna

Kronika kaliska.
(Przeniesienie teatru. — Wodociągi. — 'Irapszo. — U ywek 
z Sary Bernhard. — Straż ochotnicza, — Lód i wieczory muzy­
kalne. — Bale w Warcie i Wieluniu. — Pabjanica i Zmióska 
Wola. — Zapiski Józefa Szaniawskiego. — Stypendyum. — 
Tramwaje. — Podzamcze. — Natalja Alodl. — P. zole-Ro­

goziński.)
B.jemy się tu z myślami i waźemy którą pierwój uzu­

pełnić i bojemy się, żeby z tego nie powstał zamęt, nie 
dający się rozplątać. Chodzi tu o zakupienie przez miasto 
gmachu, w którym mieści się sala koncertowa, i przerobie­
nie go na teatr. Gmach ten jest dziś własnością rządu 
i stanowi prawe skrzydło byłego korpusu — czyli, lepiej 
powiedziawszy, filyą jego. W dniach pierwszych stycznia 
powołani przez prezydenta miasta obywatele miejscy prze­
prowadzili nad tym projektem dyskusyą i uznali ostatecznie, 
że zakupienie na ton użytek wspomuionego gmachu, byłoby 
rzeczą niezmiernie pożądaną: 1) że koszta przerobienia na 
teatr nie byłyby wielkie, 2) źe gmach leżąc w bliskości 
parku, mając dziedziniec obszerny i plac, na jakim stojące 
dziś stajnie wojskowe byłyby usunięte a przez nałożony na 
nich skwer połączyłyby się z parkiem, i 3) przyczyniłby 
się memało do upiększenia miasta i wygody publiczności, 
mieszczącój się dziś w teatralnój brudnej budzie, utrzymy­
wanej spekulacyą żyda. Dziś chodzi tylko o przeprowadze­
nie spisanego i opatrzonego podpisami obecnych zebraniu 
wniosku na drodze urzędowój i ugodzenie się z władzą woj­
skową, do której gmach wspomniany należy.

Ze ugoda nastąpi, Kaliszanie mają nadzieję, zwłasz­
cza, że władza ta ma takie dla konsystujących wojsk tutaj 
pomieszczenie wygodne gdzieindziój — a że wojskowi li­
czny stanowią kontyngens teatralnej publiczności, skorzy­
stają na tóm, gdy miasto posiadać będzie teatr odpowiada­
jący swemu przeznaczeniu.

Dość, że w gmachu tak obszernym, którego przebudo­
wanie nie kosztowałoby więcej nad 30—40 tysięcy rubli 
mieściłby się teatr, sala koncertowa z bufetem, gardero­
bami, różnemi składami i wszelkiemi teatralnemi przyua- 
leżytościami.

Drugą myślą, niemniój pożądaną dla Kalisza, który 
mimo tego, że ma dość wody, bo przerzynany w rozmai­
tych kierunkach rzeką Prosną i jej kanałami, pomimo to 
jednak nie grzeszy czystością ulic, ani domów — jest od 
kilku lat kiełkujący zamiar urządzenia w mieście wodocią­
gów. Dziś, o ile słyszymy, znaleźli się dwaj niemieccy 
przedsiębiorcy, którzy rzecz całą naturalnie chcą na własne 

(Lyzyko, bez współudziału kasy miejskiej urządzić, z tym

rozumie się warunkiem, żeby przedsiębiorstwo zostawiono im 
wyłącznie, ua zasadach mającego się zawrzeć z nimi 
kontraktu.

Kaliszanin nie rozpisując się o tóm szeroko, aui też 
przywięzując zbytecznój wiary do kiełkującego od lat dzie­
więciu projektu, oblicza jednak korzyści, że zaopatrzenie 
w wodę za pomocą wodociągów takiego domu jak ten, 
w którym mieści się magistrat, kosztować ma miesięcznio 
około 6 rs., gdy dziś nosiwodom płacić trzeba do 12 rs. 
za ten sam przeciąg czasu.

P. Trapszo od kilku tygodni gości z trupą swoją 
w rnuraeh naszego miasta i, jak dotąd, z powodzoniem. 
Czy gra artystów powodzenie to wywołuje? — trudno 
przypuścić. Dobrych artystów miał p. Deryng, jak u. p. 
pannę Pysznik, p. Praenkla, dziś z powodzeniem występu­
jących w Krakowie — a jednak, kiedyśmy biednego dyre­
ktora spotkali ze smutuą miną chodzącego po parku i spy­
tali : czy prawdą jest że opuszcza Kalisz ? — odpowiedział 
z goryczą w głosie i „O prawda, bo pobyt nasz tutaj ró­
wna się śmierci!“

Trupa p. Trapszo występuje i w operetkach, a jej 
divą ma być pani Stachowiczowa, od której, lubo salto mor- 
tale czeka nas niezmierne, przechodzimy do Sary Bernhard, 
o tyle w rubrykę kaliskich zapisków wchodzącą, o ile war­
szawski nasz do Kaliszanina dowcipny korespondent mówi 
nam o mej:

„Zaledwie słynna z chudości i geuialnój gry artystka 
wysiadła z wagonu i otoczona siłą zbrojną stanęła w ho­
telu Europejskim — a już na straży przybytku Melpo­
meny ujrzano dwóch cerberów, — faworyzacyą i spekula­
cyą — broniących zajadło przjstępu do wnętrza świątyni 
muz. Szczęśliwcy, którym odpowiednia protekeya lub też 
dobrze naładowany pugilares otworzyły drzwi czarodziej­
skiego Sezamu, ujrzeli istotę wysoką, gibką, bez ciała pra­
wie, z duźemi czarnemi oczyma. O ósmym tym cudzie 
świata kursują po mieście anegdotki — powtarzać ich nie 
podobna, powiem tylko, że wszystkie dają dowód rzadkiego 
dowcipu i niesłychanej bystrości umysłu tój amalgamy 
skóry, kości, brylantów, koronek, która się zwie Sarą Bern­
hard.“

Do reform praktykujących się tu ciągle należy także 
przemundurowanie dotychczasowych studeckich ubrań — 
wszystko tu obliczone na prostotę i największą oszczędność. 
Mundurki zwykłe mają zastąpić bluzki, używane obecnie 
przez wojsko, z przodu zapinane na 8 guzików, z tyłu 
wcięte, bez kieszeni i guzików. Golonki zamieni biała lub 
żółta taśma. Mundurek taki będzie o jednę czwartą tań­
szy od dawnego. Letnich czapek nie będzie, a na zimowe 
okrągłe, odmiennej od dawnych formy i odpinające się, bę-

dzio się nakładać biały płócienuy futerał. Oby ta prakty- 
czność ułatwiła przystęp do szkół uboższój młodzieży ua- 
szój — która jeduak w przyjęciu do klas tyło trudności 
zwalczać musi.

Straż ochotnicza kaliska, lubo czynna i w niejodnych 
razach pomocą swą szafująca, utyskuje na brak dostate­
cznych materyalnycb środków ku ulepszeniu i zaspokojeniu 
potrzeb, mogących zapewuić mstytucyi tutejszój należne jój 
stanowisko wśród innych, młodszych od nićj straży ognio­
wych w kraju naszym.

Nie małą także przyczyną, osłabiającą powagę straży 
ogniowój jest mały udział żywiołu inteligentnego, mogą­
cego jój przynosić materyalne korzyści. Instytucja taka, 
będąc dobrodziejstwem publicznóm, musi się również opie­
rać na dobrodziejstwie publicznem — i dla togo słusznie 
postąpił zarząd dzisiejszy rozesławszy wezwania na człon­
ków honorowych do tych wszystkich, którzy już dawno na 
ich liście figurować powinni, chcąc tym sposobem wzmocnić 
straż nowemi siłami. Na rzecz tójźe straży ogniowej od­
była się tu w przeszłym tygodniu pierwsza tój zimy za­
bawa ua lodzie, urządzona na nowym stawie, w parku. 
Przy dźwiękach orkiestry, powiewających flagach, sztucznych 
ogniach, bawiono się do późnój nocy tak wesoło po gład­
kim lodzie — tyle spożyto rozgrzewek, przekąsok z zasta­
wionego bufetu — tyle podziwiano i tyle wydano na fa­
jerwerki, że po obliczeniu kosztów — cel dobroczynny nic 
nie zyskał.

Również w sali koncertowój, staraniom towarzystwa 
dobroczynności odbył się wieczór tańcujący, który przy 
wytwornych tualetach i zabawie ochoczój przyniósł kasie 
tegoż towarzystwa 12 rs.

Za to w Wieluniu i Warcio, małych, brudnych żydo­
wskich mieścinach, staropolskim zwyczajem zjechała się 
szlachta licznie, i przy dźwiękach dziarskiego mazura, ka­
peli znanych żjdków Zyngierów bawiła się ochoczo, groma­
dząc dla biednych po kilkaset rs. W Projenicach i Zduó- 
skiój Woli, miastach fabrycznych, był zamiar przed kilku 
miesiącami, o czóm pisały wszystkie czasopisma, przepro­
wadzić liuią kolei konnój ku Łodzi. Zająć się tóm miało 
towarzystwo belgijskie, posiadające kolój tramwajową w War­
szawie. Dziś podobno projekt tójźe kolei konnój ma być 
zaniechany, z powodu nadziei zaprowadzenia kolei łodzko- 
kaliskiój. Czy jój się jednak doczekamy rychło ? czy nie 
okłamujemy sami siebie dobrą wiarą dalekiój niepewności ? 
Być może I Wolno każdemu się łudzić.

Po naukowym archeologicznym szperaczu i byłym ar­
chiwiście kaliskim, zmarłym przed kilku laty, Józefie Sza­
niawskim, drukują się w Kaliszaninie zapiski: „O da- 
wnóm województwie sieradzkióm,“ dające nam pogląd na

dyalekt, zwyczaje, obyczaje, obrzędy i przesądy sieradzkiego 
ludu tak w dworach, jak po wsiach mieszkającego. Tu 
autor zapiski swoje niesłusznie nazwał sieradzkiemi — są 
one bowiem, z wyjątkiem prowincyonalnego dyalektu, czysto 
polskiemi — i czytelnik, czy on z mazowiockiój, krako- 
wskiój, sieradzkiój lub wielkopolskiój ziemi, od razu znaj­
dzie się u swej kolebki dawnych wspomnień — oglądając 
się, czy mu ich w półsennym stanie pochylona blada twarz 
starej niańki lub babki do ucha nie szepcze....

Zaraz po śmierci śp. Stanisława Chełmskiego, b. pro- 
zesa Towarzystwa kredytowego ziemskiego w Kaliszu, za­
wiązał się komitet, pragnący uczcić zasługi zmarłego, celom 
ufundowania stypendyum imienia jego przy gimnazyum ka­
liskióm. Zamiar ten dziś wchodzi w czyn — i po za­
twierdzeniu go przez rząd procent od zebranych 2100 ru­
bli ma się wydawać uczącój się w kaliskióm gimnazyum 
młodzieży.

W nastającój niechęci do żydów mamy nowy przy­
kład: Podzamcze, wieś leżącą w Wieluńskiem, na samój 
granicy Prus, p. B., zniechęcony serwitutami, ciążącemi na 
niój iz trudną pod tym względem umową z włościanami 
sprzedał żydowi z Warszawy, mieniając się z nim na don 
przy Dzikiój ulicy.

Dowiedziawszy się o tóm chłopi, jakiego dziedzica do­
stali, stawili się gromadnie przed byłym właścicielem, pro­
sząc, źe wszelkie ustępstwa chcą zrobić, że o służebności 
w najkrótszym ułożą się czasie, byleby tylko majątek od 
źyaa wykupił. Pan B. jednak nie chciał, czy tóż umoaj 
cofnąć nie mógł. Zrozpaczeni chłopi udali się z tą piv 
pozycyą do brata pana B., który, zgodziwszy się na to 
odkupił majątek — i tak dzięki zrozumieniu własnego in­
teresu przez włościan i solidarności tychże pozostał w ręk i 
rólnika i uprawnionego właściciela tój ziemi.

Panna Módl, przebywająca w Dusseldorfie, o któiąj 
pędzlu cała zagraniczna prasa wyraża się nader zaszczytn i , 

jest rodaczką naszą, i nawet urodzoną w Kaliszu. Portret 
hrabiego Schwerina, oficera marynarki, który zginął wraz 
z okrętem Kurfurst, wystawiany na ekspozycjach, ma się 
odznaczać prawdziwem życiem i artystycznóm swćm wyko­
naniem budzi podziw. Tę wiadomość komunikujemy dla 
świadomości tych, co to na zasługach drugich lubią się czę­
sto opierać.

Wreszcie kończymy kronikę naszę wiadomością, że pan 
Szolc-Bogoziński spodziewanym jest także w KaLszu — 
a ponieważ podróżnik ten jest również dzieckiem Kalisza 
przeto pobyt swój zapewne tu nieco przedłuży, zasilając 
chęć wiedzy naszój odczytami o odbytych podróżach i bę 
dących celem nowych wypraw.



I.wów, 25 lutego.
(Zebrani* Tow. Gospodarczego. — Biskupstwo grecko-katolioki* 

w Stanisławowie. — Recytator Strakoscb).
(aj Po walnćrn zebraniu zjazdu delegatów Towa­

rzystwa kredytowego ziemskiego, które ostatecznie wy­
brało komisyą, której przekazano do rozbioru wszystkie 
wnioski, dotyczące reformy prowadzenia operacyi — roz­
poczęło obradować Towarzystwo Gospodarcze pod prze­
wodnictwem ks. Adama Sapiehy. Główną sprawą, jaką 
się zajmowano na pierwszem zebraniu, była sprawa za­
łożenia rzeźni nadgranicznych, o których rozpisał się w 
Landicirthsch. Ztg. jeden z najznaczniejszych hodowców 
galicyjskich, hr. Bomaszkau, w skutek czego Bada ogól­
na Towarzystwa widziała się zniewoloną wnieść, iż zda­
nie bar. Bomaszkana, zalecające utworzenie rzeźni nad­
granicznych dla łatwiejszego zaprowiantowania Wiednia 
w mięso, uważa jako w najwyższym stopniu 
obrażające najżywotniejsze interosa pro­
dukcji krajowej — i najmocuiój poleca komiteto­
wi Towarzystwa Gospodarczego, ażeby nie dopuścił do 
przyjęcia tego zgubnego i zabójczego dla produkcyi kra­
jowej projektu." Po przydłuższej dyskusyi, w którój głó­
wnie zabierał głos bar. Bomaszkau, przyjęto jednomyśl­
nie ten wniosek komitetu. — Obradowano dalćj nad 
wnioskiem rządowym o komasacyi. Przyjęto rezolucyo 
komitetu brzmiące:

1) Przepisane w uchwalonym przez Izbę Panów 
projekcie ustawy komasacyjuój glosowanie ostateczue nad 
ułoźouym planem komasacyi w uajwiększój liczbie wy­
padków udaremni dokonauia komasacyi. Należy przeto 
pozostawić ustawodawstwu krajowemu możność uchyle­
nia ostatniego głosowania nad plunern komasacyi. — 
2) W uchwalonym przez Izbę Panów projekcie do usta­
wy o wyłączeniu enklaw leśnych i zaokrągleniu lasów 
należy przywrócić postanowienie projektu rządowego, 
któro pozostawiało ustawodawstwu krajowemu okróśleuie, 
czyli i pod jakiem! wurunkami wymiana gruntów w celu 
wyłączenia enklaw i zaokrąglenia lasów może być za­
rządzona na wniosek właściciela lasu nawet wbrew woli 
przuciwnój strony, orzeczeniem krojowój komisyi koma­
sacyjuój. 3) Poleca się komitetowi, aby w tym duchu 
uczynił przedstawienie do Kola polskiego.

Na posiedzeniu wczorajszóm zakomunikowano zgro­
madzeniu reskrypt minister.-twa w sprawie wprowadze­
nia w życie jarmarków wiosennych na konie. Minister­
stwo uważa to zaprowadzenie jarmarków —cezem wam 
dawuiój pisałem — za wcale właściwo, uio sprzeciwia 
się rządowemu premiowaniu koni podczas tych jarmar­
ków i zakupowauiu remont wojskowych, a codosubwen- 
cyi oświadcza, iż należałoby się jeszcze porozumieć z rzą­
dem o wysokości kwoty. W dalszym ciągu rozprawiano 
o majoratach włościańskich i uchwalono w zasadzie ko­
nieczność reformy odnośnych ustaw itd. a) iżby obszary 
w jednej gminie katastralnej o pewnym minimalnym ro­
cznym dochodzie katastralnym, stanowiły wraz z domom 
mieszkalnym i odpowiednienn zabudowaniami gospodar- 
czemi „o j c o w i z u ę," którój nie będzie wolno ani egze­
kwować, ani dzielić przez akta prawne między żyjącymi 
lub na wypadek śmierci; b) iżby przynależny do tej 
oj co wizny inwentarz minimalny, składający się z pa­
ry koni lub wołów, jednego wozu, sani, pługa, pary 
brou, kosy, sieczkarni, calój paszy i nasienia potrzebne­
go do najbliższej siejby, nie mógł być przedmiotem ani 
podzielnej masy spadkowój, ani egzokucyi; c) iżby w ra­
zie spadku beztestanrentowego przypadła ojcowizna dzie­
dzicowi głównemu (synowi najstarszemu lub córce naj­
starszej), pod warunkiem, jeżeli nio posiada jeszcze ojco­
wizny z innego tytułu, i że na niój będzie sam gospo­
darzyć— a to z prawem do równogo udziału w po- 
dziolnej masie spadkowej i z obowiązkiem utrzymywania 
aż do 17 roku życia innych współdziedziców, jeżeliby im 
nie przypadło z masy nawet trzy piąte dochodu z ojco­
wizny, dalej matki, u w razie spadku matczynego także 
ojca, za stósowną tychże wszystkich osób, o ile nie są 
kalekami i starcami, pracą w gospodarstwie.

Poczem mówił p. profesor Nowicki z Krakowa 
o kulturze ryb w kraju naszym.

W ieczorem odbyło się posiedzenie poufne, na któ- 
rem rozbierano kwestyą połączenia obu kalendarzy. —

Nie sprzBflam ci ziemi!
(Z „Gazety Świątecznej".)

Chodziły tu Niemce, 
chodziły odmieńce:
—„Sprzedaj, chłopie, rolę, 
będziesz miał czerwieńce!

Zapłacimy chatę,
zapłacimy pole...
będziesz miał talarów 
na caluśkim stole!“

— A mój Niemcze miły, 
idzie kędy raczysz! 
ale mojój roli 
równo nie obaczysz!

Schowaj se czerwieńce 
i białe talary!
Kto przedaje ziemię, 
ten nie naszój wiary!

Bogatyś ty, Niemcze, 
i trzos twój chędogi, — 
ale na tę ziemię 
jeszcześ za ubogi!

Pójdą twe talary
za rolę, za płoty, — 
a kto mi zapłaci 
ten miesiączek złoty ?..„

A kto mi zapłaci 
za tę jasność bożą, 
co w moje okienko 
idzie z każdą zorzą?

Za ten dach słomiany, 
co mi głowy strzeże? 
za ten dzwon, co woła 
rankiem na pacierze ?

Za te lasów szumy, 
za te polne kwiaty, 
za ten krzyż pochyły, 
co mi strzeże chaty?

A kto mi zapłaci
za te jasne rosy,
co się srebrem sypią 
na łąki, ną wrzosy?

Itorltu, 27 lutego.
(Projekt kościeluo-polityczuy. — Naprężenie stosunków i Sto­

licą św.)
Wczoraj w południe obradowała frakcya uarodowo- 

liheralua nad projektem kośoieluo-polityczuym i nad 
postawą, jaką w komisyi przy drugieiu glosowaniu za­
jąć mają jój delegaci. Juk donosi National Ztg., zgo- 
dzouo się jednomyślnie na to, że tak paragraf o powro­
cie Biskupów, jako tóź paragraf zawierający dyspensę 
dla księży pomocniczych od t. zw. Anzeigepflicht 
winien być odrzucony. Wedle doniesienia tegoż dzień 
uika to ze względu na inno punkta projektu rządowego 
nie ma zgody w łonie frakcyi narodowo-liberaluój: 
..wieść głosi, dodaje National Ztg., iż nurodowo-liboral- 
ua partya nie ma w ogóle ochoty jeszcze raz zgodzić 
się na władzę dyskrecyjną." Do ostatecznego glosowania 
uio przyszło jednak pomiędzy narodowo-liberałami. 
Powstrzymanie się od glosowania w sprawie tak ważuój 
naprowadza na domysł, że frakcya narodowo-liberalua 
uio jest nawet ze względu na artykuł traktujący o po- 
wrocio Biskupów, jak ze względu na artykuł 5 tak 
zgodna z sobą, jak to National Ztg. stara się wmówić 
w swych czytelników. A przecież czy taki, czy owaki 
rezultat głosowania byłby dla delegatów uarodowo-libe- 
ralnych w komisyi wielkie miał znaczenie, gdyż taka 
uchwala byłaby dla nich dyrektywą, jak mają głosować 
przy drugióm czytaniu projektu w komisyi.

Narodowo libernli, jak opowiadają w sferach parla­
mentarnych, dopiero po drugióm czytaniu w komisyi 
zgodzą się na sposób postępowania w plenum Izby: co 
do nas, to wątpimy czy to nastąpi, bo p. Beunigseu — 
przywódzca narodowo-liberalów — chcialby zawiklaaą 
obecnie sytuacyą w sprawie kościeluo-po li tycznej wyzy­
skać na swą korzyść i dla tego będzie manewrował na 
wszystkie strony, aby najwięcej dla swej partyi wytargo­
wać od rządu. Być tóż łatwo może, żo narodowo-libe- 
rali dopiero przy trze ciem czytaniu w Izbie sta­
nowczo się przerzucą na stronę rządu.

Centrum już przed tygodniem określiło jedno­
myślnie postawę, jaką jego delegowani zająć mają 
przy drugióm czytania w komisyi. Tymczasem układy 
z rządem z poszczególnemi frakeyami idą z kamienia i 
zamiast wyjaśnienia sytuacji, jeszcze większe jest obe­
cnie zamięszanie i tćm większa konfuzya. Teni się 
też tłómaczy, że drugie czytanie, które się miało roz­
począć dziś w poniedziałek, lub w wtorek, odroczone zo­
stało do chwili nieoznaczouój. Równocześnie nadeszła 
tu dotąd z Rzymu bardzo autentyczna wiadomość, iż 
stosunki między rządem pruskim a Stolicą św. są jeszcze 
tak naprężone, jak przed tygodniem. W rzeczy też 
samój plany ks. Bismarcka względem Kościoła kato­
lickiego tajemniczą obecnie są okryte zasłoną, a „ktoby 
chciał wszystkiego dochodzić, zginie i nie będzie umiał 
w to ugodzić.“
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Za wiosenny klekot 
naszego bociana ? 
za tę pieśń z pod lasu — 
oj dana! oj dana !

A kto mi zapłaci 
za tę modrą wodę? 
za ciepło słoneczne, 
za cichą pogodę?

Za ton piasok biały, 
gdzie się trzpiocą dzieci 
za tego skowronka, 
co nad głową leci?

Za ten wiatr, co wicji ? 
za fujarki granie, 
za tego świerszczyka, 
co tam świerka w ścianie ?

za palmę, co pęka 
w kwietniową niedzielę? 
za gruszę tę polną, 
co długi cień ściele?

A kto mi zapłaci 
za słodkość tę miodu, 
co pszczoły ją niosą 
do ula z ogrodu?

Za cmentarz rozkwitły 
w głóg dziki — jak sady, 
gdzie leżą w mogiłach 
ojcowio i dziady?

A toóże i mnie tam 
gospody potrzeba, 
gdy Pan Bóg zawoła:
— „Choć chłopie do nieba!“

A toćby mi dzieci 
po nocach tęskniły, 
nie wiedząc gdzie szukać 
ojcowój mogiły!

Nie sprzedam ci roli! 
weź, Niemcze, talary! 
kto ziemię sprzedaje, 
nie naszój ten wiary!

ML K.

Komitet Towarzystwa wniósł, aby Towarzystwo przedło­
żyło sejmowi i Kadzie państwa od siebie wniosek, znie­
sienia kalendarza juliańskiego. Beferentem był sekretarz 
komitetu p. dr. 8 k a ł k o w s k i. Po przydłuższej dy­
skusyi uchwalono wnioski komitetu. W dalszym ciągu 
rozprawiano jeszcze o szkodliwości agitacji szerzonych 
przez Towarzystwo imienia Kaczkowskiego.

Na teniże posiedzeniu zamianowano ministra ról- 
uictwa pana Palkenhayna, członkiem honorowym To­
warzystwa.

Z innych spraw zanotować mi wypada pogłoskę, ja­
koby w skutek agitacyi schizmatyckich, w ministerstwie 
poruszono ponownie kwestyą wzniesienia jnż dawno uchwa­
lonego biskupstwa grecko-katolickiego w Stanisławowie. 
Niezawodnie przyczyniłoby się to wiele do powstrzyma­
nia agitacyi moskalofilskicb, byleby na godność tę po­
wołaną została osoba, posiadająca energią i silną wolę. 
Mówią tu już o ks. Sylwestrze Sombratowiczu lub 
pośle ks. O z a r k i e w i c z u.

Bawi tu od kilku dni słynny recytator Strakoscb ; 
wczoraj czytał w sali ratuszowej „Hamleta,“ jutro 
zaś odczyta „Pieśń o dzwonie" Schillera i fragment 
tegoż „Dymitr Samozwaniec.“

W końcu donoszę Wam, że centrum w miejsce 
bar. Schorlemera z Alst, który podczas odwiedzenia 
swego syna w Osnabrucku zachorował na różę, miano­
wało bar. Wendta członkiem komisyi kościelno-po- 
litycznej.

Praga ciMka, 28 lutego. 
(Czesi a Akaakow.)

(XX) Jenerał Skobieiew dziś wieczorem ma 
przejeżdżać przez Pragę. Zapowiadając mu tutaj solenue 
przywitanie, berlińska Nat. Ztg. oczywiście zdradza 
gorące życzenia. Bo jak sprawa kuchelbadzka, tak 
przywitanie Skobielewa skompromitowałoby Czechów a 
po części system dzisiejszy. Istotnie wszystko zasadza 
się na tóm: czy pojednawczy system rządowy hr. Taaf- 
fego zjednał państwu przywiązanie Czechów? Czy skło­
nił ich wyrzec się sympatyi dla Aksakowów, Skobie- 
lewów itd. ? Otóż nie wiemy, czy ci sami ludzie, którzy 
urządzili bójkę w Kuchelbadzie, nie zamierzają może 
urządzić solennego przywitania dla p. Skobielewa? Na­
wet przypuszczamy możliwość faktu takiego, bo tym 
ludziom właśnie zależy na skompromitowaniu Czechów, 
a przytóm na wywołaniu wypadków seusacyjuych ¿itont 
prix. Natomiast wiemy, że wszyscy poważni Czechowie, 
tacy, którzy przywiedzeni do rozpaczy uciskiem za rzą­
dów ks. Auersperga, wysyłali w r. 1876 adres doAksa- 
kowa a w r. 1877 przyjmowali Czeruiajewa, dziś sta­
nowczo odpychają wszelką myśl deinonstracyi na rzecz 
Skobielewa, i że nawet głęboko zakorzeuioua nienawiść 
przeciwko Niemcom w tym razio ustępuje względom 
politycznym. System pojednawczy rzeczywiście zjedna! 
państwu umysły Czechów, którzy toraz debrze pojmują, 
żo wszechnica czeska albo ulepszona ordynacya wybor­
cza dla ich interesu uiirodowego mają nierównie większe 
znaczenie, auiżeli najdźwięczniojsze frazesy działaczy 
moskiewskich o solidarności Słowian i wspólnćj walce 
przeciwko Niemcom.

Wiedeń, 26 lutego.
(Skobieiew. — Nienawiść Kocln. Ztg. do Polaków. — Odbudo­
waniu Pulski w sejiuio węgierskim. — Fundusz aokrotuy. — 

Mowa łlausnora. — Sto Jurcy.)J
(~) Kiedy jenerał Skobieiew wygłosił pierwszą 

mowęj petersburgską, car uibyto w dowód niełaski wy­
stał go — do Paryża. W kolach urzędowych wysta­
wiano to jako dowód lojalnych zamiarów rządu rosyj­
skiego. Kiedy Skobieiew w Paryżu wygłosił kilka mów 
nierównie dosadniejszych, car wezwał go do powrotu do 
Petersburga. I znowu w kolach urzędowych uważają 
to jako świetno zadosyćuczyuiouie. Zachodzi teraz py­
tanie: quo trompe-t-ou-ici? Czy rząd rosyjski żartuje 
sobie z nas, czy też kola urzędowe żartują sobiozrządu 
petersburgskiego ?

Pewnie nie przeoczyliście nienawistnego wybryku w 
Kocln. Ztg. nr. 56 pod rubryką Berlin. Polakożerczy 
autor tej uwagi twierdzi, że nadanie autonomii Polakom 
niemożliwe po doświadczeniach, jakie w tej mierze uczy­
niono w Aus try i. Więc lojalne poświęcenie na rzecz 
interesu państwa austryackiego, którego dowody nieustan­
nie składa Galicja,ma być przykładem odstraszającym? 
Niestety nie jest to nawet myśl nowa, bo pierwszy wy­
powiedział ją w parlamencie berlińskim minister 
Puttkamer, który przecież z urzędu powinien bronić 
ludności, liczącćj w Prusiecb przeszło 2 miliony dusz, 
a zatem stanowiącój dość znaczny fragment państwowy. 
„Przeciwko Polakom w Galicji — dodaje korespondent 
Gazety kolońskićj, każdy Europejczyk, który posiada po­
czucia prawa i sprawiedliwości, aby nie powiedzieć nic 
o wolności, musi wystąpić z odrazą." Czyżby zdołał 
choć najdrobniejszy dowód przytoczyć na takie dictum 
acerbum ? Teuton kończy swój wybryk szalony sło- 
slowami Tacyta „odisse quem laeseris.“ Niestety ta 
systematyczna nienawiść Prusaków przeciwko nam od­
działywa także na inne żywioły, które dawniej były 
przekonane o potrzebie wskrzeszenia Polski w własnym 
swym interesie. I tak w sejmie węgierskim, pod­
czas rozpraw nad kredytem do stłumienia powstania w 
Hercegowinie, referent wydziału Baros odpowiadając 
na mowy posłów lewicy rzeki: „Kadę, abyśmy wszczęli 
agitacją w Polsce odrzucam. Pominąwszy bowiem 
fakt, że monarchia nasza, w chwili, gdy zabiera się 
przytłumić rozruchy w Hercegowinie, nie może wszczy­
nać rozruchów na innem miejscu, trzeba zważyć, ź e 
w podziale Polski zainteresowanym jest 
inne państwo, którego przyjaźń dla nas 
jest bardzo cenna. (Oklaski na prawicy). 
Wskrzeszenie Polski od d a w n a u s u u i ę t e 
z programu wytrawnych mężów stanu." 
Nie wiemy czy hr. Andrassy wyrzekl się zasad doty­
czących konieczności wskrzeszenia Polski, które wygła­
sza! w r. 1871; nie przywięzujemy też do słów p. Ba- 
rosa zbytniej wagi — boć frazes polemiczny nie roz- 
rozstrzyga tak ważnych kwestyi. Jednakże ten epizod 
świadczy także o po części skutecznej antipolskiej agi­
tacji pruskiej. Z tego wszystkiego wniosek łatwy, że 
nasza legalna, ale wytrwała prasa narodowa najserde­
czniejszych nieprzyjaciół naszych przywodzi niemal do 
rozpaczy. Oderint, dum metuant!

Wczorajsze rozprawy nad funduszem sekretnym na­
brały pewnego znaczenia wskutek wyśmienitej mowy 
posła Hausner a, który wieniec swych krasomówczych 
sukcesów wzbogacił nowym świetnym liściem. Pan 
Hausner odpowiedział też bardzo znacząco i dokładnie 
na mowę Rusina Kułaczkowskiego, którą prasa centra­
listyczna powtórzyła według protokółu stenograficznego, 
którego to zaszczytu nie dostępują ani nawet mowy 
Herbsta. Ale gdy chodzi o „hejże ua Polaków" prasa 
centralistyczna nie wzdryga się przed niczem. Poseł 
Hausner ściągnął zasłonę lojalności, która pokrywała 
dotąd anti-austryackie agitacye świętojurców, ignorowane, 
nawet popierane dawniej (w r. 1846 i 1861) przez 
rząd, później przez stronnictwo liberalne, ponieważ ró­
wnocześnie wymierzone były przeciwko nam. Zresztą 
cala znakomita mowa Hausnera zasługuje na wszelkie 
pochwały i niezawodnie Kurycr zamieści ją w dosło­
wnym przekładzie.

Fundusz sekretny został uchwalony. Lewica tym 
razem nie odważyła się nawet żądać głosowania 
imiennego.

Raj ni, 24 lutego.
(Z Watykanu. Karnawał. Recepcje. Pielgrzymka hiszpańska.)

(t) Dzień 20 hm., czwarta rocznica elekcyi Leona 
X1H, przeszedł bez urzędowej recepcyi, tylko dwór pa- 
piezki ściślejszy miał przywilej składania swoich życzeń. 
Ogromna liczba osób świeckich i duchownych, mająca 
to samo pragnienie, musiała poprzestać na zapisywaniu 
się w księdze na ten cel wyłożonej.

Następnego dnia przyszli proboszcze rzymscy i ka-

znotfrueje na post wielki po błogosławieństwo. Leon 
XIU z tej okazyi powiedział znakomitą mowę, w której 
zachęcał ich do zwalczania niewiary we wszystkich jej 
rozlicznych formach. A bardzo potrzeba tej apostolskiej 
pracy na kazalnicy, bo zle rośnie, społeczność coraz 
więcój upada we Włoszech. Ostatni karnawał tyle dał 
dowodów zepsucia, a nawet silnego rozpasania ludu 
włoskiego, że tylko energiczna praca może zapobiedz 
kompletnemu upadkowi. Cudzoziemców w Neapolu, 
Florencji, a nawet w Rzymie uderzała gburowatość i 
bezwstyd tłumów, które jeszcze dziesięć lat temu od­
znaczały się grzecznem, przyzwoitćiu zachowaniem. Dość 
powiedzieć, że w samym Neapolu aresztowano 250 osób 
za wybryki w ciągu dwóch dni, liczba znaczna, skoro 
już przed karnawałem prewencyjnym sposobem pozamy­
kano dużo osób podejrzanych. Tak samo działo się we 
Florencji i innj'ch miastach. W łtzymie nie brakowało 
zachcianek podobnych, ale przez wzgląd na obecność 
dworu i dyplomacją zagraniczną, która brała udział w 
zabawach, zostały niemiłosiernie stłumione w samych 
zarodkach. Jednakże pomimo czuwania policji zakoń­
czył się karnawał smutnie. Według starego a dosyć 
barbarzyńskiego zwyczaju puszczają co wieczór z placu 
d e 1 1’ o p o 1 o stado koni, które szalonym galopem pę­
dzą do placu weneckiego. Corso, choć najszersza ze 
starych uhe rzymskich, bardzo jest wązki, a rząd od 
lat kilku nie używając żołnierzy do formowania kordonu, 
nie może skutecznie zapobiedz wypadkom. W pierwszych 
dniach były one mniej znaczne, ale ostatniego dnia za­
szła smutna katastrofa. W połowie mnićj więcej ulicy 
Corso, tam gdzie była loża królewska, publiczność nio 
usunęła się dosyć spiesznie, a dwa rozpędzone konie 
wpadly w środek thnuu. Skutek straszliwy, bo dwóch 
było zabitych, a jedenastu rannych, a przez chwile pa­
nował nadzwyczajny popłoch. Mimo to bawiono się 
dalćj aż do północy, co nio bardzo pochlebnie świadczy 
o delikatności społeczeństwa. Wina za nieszczęście 
spada wyłącznie na p. D o p r o t i s a, który był powi­
nien zakazać gonitwy, skoro minister wojny nie chciał 
dać żołnierzy.

Przybyła pielgrzymka belgijska złożona z 200 osób, 
a w ciągu wielkiego postu spodziewamy się Hiszpanów, 
którzy po ustąpieniu Karlistów zawiązali nowe komitety 
pod wyłączną dyrekcyą biskupów. Zdaje się joduak, 
że nie przyjadą razem, lecz prowineyami, aby uniknąć 
pozoru nawet politycznej manifestacji. Jest ona tóm 
mniej potrzebną, że katolicy hiszpańscy dostatecznie 
wypowiedzieli przekonanie swoje polityczne w senacie i 
parlamencie. Demonstracja w ulicach Rzymu, jaką 
zamierzali Karliści, byłaby sprowadziła dyplomatyczne 
zatargi, a zaostrzyła jeszcze i tak już wielki antago­
nizm obu narodów bez żadnej dla Ojca świętego ko­
rzyści.

Urzędowe reeepeye z powodu nadchodzącój rocznicy 
koronacyi Leona XHI zaczęły się wczoraj. Pierwsi z 
ciała dyplomatycznego składali życzenia swoje Ojcu św.: 
hr. Paar, ambasador austryacki i hr. Araguaya, 
minister pełnomocnik brazylijski. Po nich przyjmowany 
był p. Fürs i, ajent księcia Monaco. Po audyencyi 
udali się dyplomaci ze zwykłą w takim razie wizytą do 
Kardynała sekretarza stanu.

Chociaż prawo wyborcze przeszło szczęśliwie, nie 
wywołało wielkiego entuzyazmu, szczególnie po wsiach 
wsiach i mniejszych miastach. Liczbę wyborców z 600 
tysięcy podniesiono nagle do 2,300,000, ale dotąd mała 
liczba dala się zapisać. Dowodzi ta obojętność, że kraj 
nie pragnął prawa wyborczego, jak utrzymywali mini­
strowie w parlamencie. Katolicy dostali polecenie, aby ka­
zali nazwiska swoje zaciągnąć do list wyborczych, lękają się 
atoli i słusznie, że katolicy w dopełnieniu tego obowiązku 
nie będą skwapliwsi od liberalnych, a byłaby to wielka 
szkoda.

---- ---------- ----------------------------------- ,------

NIEMCY.
* Berlin, 27 lutego. Zaprowadzenie mo­

nopolu na tytoń jest obecnie dla księcia Bismarka 
ważniejszą sprawą, aniżeli zakończenie walki kulturnej. 
Przed kilku dniami, jak donosi National Ztg., otrzy­
mały’ poszczególne rządy związkowe projekt zaprowadze­
nia monopolu na tytoń: do projektu nie dodano jednak 
motywów, lecz ma to później nastąpić. Jestto więe 
znowu nowym dowodem na to, jak księciu Bismarkowi 
spieszno z urzeczywistnieniem swego ideału, iż „der 
Taback muss noch mehr bluten.“ Kanclerz ma nadzieję, 
że do kwietnia rządy związkowe zdadzą opinią o prze­
słanym sobie projekcie, poczem w ciągu kwietnia zwo­
łana zostanie Rada związkowa do Berlina. Czy uda 
się księciu Bismarckowi przeprowadzić swój plan, trudno 
w obecnej chwili wydać sąd stanowczy. Wiadomo, iż 
bawarska Izba poselska ogromną większością głosów 
zadecydowała, iż pełnomocnik bawarski w Radzie zwią- 
zkowój winien głosować przeciw monopolowi: dziś 
znowu w drugiej Izbie saskiej w osobnym wniosku do­
magał się poseł Müller, aby i reprezentant Saksonii 
wystąpił w Radzie związkowej przeciw zaprowadzeniu 
monopolu; wniosek ten na propozycyą konserwatystów 
odesłano do osobnej deputacyi, czyli komisyi. Za to 
Nordd Allg. 'Ztg. w najnowszym numerze drukuje adres 
wysiany do kanclerza przez 94 chłopów z Erłenbach 
w Palatynacie bawarskim, uprawiających tytoń; podpi­
sani proszą, by kanclerz zaprowadził monopol na tytoń, 
ponieważ „więksi kupcy przy zakupnie tytuniu ich (chło­
pów) szykanują.“ Prócz tego wyrażają petenci wotum 
zaufania dla polityki ekonomicznej księcia Bismarka i 
przesyłają mu kondolencyą z powodu zaczepek Richtera, 
Laskera i Virchowa; „ale, wołają chłopi bawarscy, taki 
to już los wszystkich wie!kich ludzi, którzy 
za życia nie znaleźli odpowiedniego uznania.“

W tej chwili donosi nam telegram z Berlina, iż 
przedłożony Radzie ekonomicznej projekt zaprowadzenia 
mnopolu w następującej jest zredagowany formie: Od 
i stycznia 1884 roku zaprowadza się monopol na 
uprawę tytoniu, na fabrykaty zaś już od 1 lipca 1883 
roku. Rząd zobowięzuje się fabrykantom tytóniu dać 
wynagrodzenie za budynki magazynowe, ci zaś, którzy 
handlują tytoniem surowym, otrzymają tak realne, jak 
osobiste wynagrodzenie. Fabrykanci, dla których przy­
najmniej przez 5 lat poprzednich tytoń stanowił wyłą­
czne, lub przeważne źródło utrzymania, otrzymają p i ę- 
cio krotne wynagrodzenie, handlujący zaś ty­
toniem surowym d w u k r o t ne wynagrodzenie w stosunku 
do dotychczasowego dochodu, z roku 1880,1881 i 1882. 
Za interes tytoniowy, który nie istniał jeszcze 10 lat, 
wynagrodzenie wynosić będzie połowę normy wyżej 
wymienionej. W taki też sposób wynagrodzeni zostaną 
handlarze tytóniu, technicznie wydoskonalony persona! 
pomocniczy i robotnicy fabryczni. Ostatni tylko wten­
czas mogą żądać wynagrodzenia, jeśli skończyli 20 rok 
życia.



— Ciekawy wyrok. Sąd ławniczy w Bergheim 
skazał ks. Sittarta na 5 ni. grzywien, lub 1 dzień 
więzienia za to, iż oskarżony podczas misyi w Kirch- 
hęrten miał kazanie, odprawił Mszą św. i słuchał spo­
wiedzi. Na apelacją ks. Sittarta sąd ziemiański w Ko­
lonii uwolnił skazanego od kary, wychodząc z tego sta­
nowiska, iż ks. Sittart przed emanacyą ustaw majo­
wych miańowany został przez Arcybiskupa kolońskiogo 
rektorem kościoła klasztornego w Êupen i wikarynszem 
proboszcza tamtejszego. Chociaż obecnie — tak brzmi 
dalej wyrok — ks Sittart nie dzierży dawniejszego 
swego stanowiska, gdyż od roku 1873 kieruje on aka­
demią rycerską w Bedburgu, to jednak nie utracił on 
przez to prawa do tej posady — Prokurator apelował 
przeciw temu wyrokowi do kanimergeryclitu, który je­
dnak zatwierdził wyrok drugiej instancji, brzmiący, iż, 
ks. Sittart nie przestąpił ustaw majowych.

— Z sejm u. Na dzisiejszem posiedzeniu załat­
wiła Izba kilka mniejszój doniosłości projektów, puczem 
przeszła do obrad w pierwszem czytaniu nad ustawą 
o wsparciu wdów i sierót pozostałych po 
bezpośrednich urzędnikach państwa i nad 
projektem o<1 noszącym się do zmiany 
ustawy z r. 1872 o pensy o no w an in. Przy tej 
sposobności Izba obraduje także nad wnioskiem Vir- 
cliowa, który nazywa zamachem na konstytucją fakt, 
iż oba wyżej wspomniane projektu z piniinięciein sejmu 
przesłane zostały Izbie panów. Poseł Virchow domaga 
się, by komisya <lo porządku obrad zbadała to kwestyą 
sporną i by wystąpiła w obronie przywileju Izby depu­
towanych. Po uzasadnieniu przez wnioskodawcę swych 
żądań oświadcza minister skarbu Bitter, iż rząd głó­
wnie z powodów politycznych stawił wymieniony pro­
jekt o pensyonówaniu: przeciwnicy bowiem nieraz wy­
stępowali z zarzutom, iż urzędnicy pruscy w stosunku 
do urzędników Rzeszy są upośledzeni. Finansowa 
strona tego projektu małe ma tylko znaczenie i dla tego 
rząd przedłoży! go bezpośrednio Izbie panów. Po prze­
mówieniu ministra sprawiedliwości F riedberga i kilku 
jeszcze postów Izba odsyła tak oba projektu, jak wnio­
sek A irchowa komisyi, złożonej z 21 członków.

Następne posiedzenie odbędzie się w wtorek; na 
porządku dziennym: dalsze obrady nad eta- 
t e m.

F R A N C Y A.
* Kongregacyi). Deputowany Pradon twier­

dził w interpelacyi swój, stawionej dn. 25 hm. w Izbie 
deputowanych, że ńp. Trapiści w Trévoux, których tylko 
pozostawiono 19 wrócili znów do liczby 41 i dodał, że 
tak podobno dzieje się w wielu innych klasztorach roz­
wiązanych kongregacji. Minister Goblet odpowiedział, 
że nie pozwoli na „przemycanie“ napowrót członków 
rozwiązanych kongregacyi do opuszczonych klasztorów, 
i że raporty prefektów stwierdziły najzupełniój, jak nie­
prawdziwe są wieści rozsiewano po gazetach. Zdarza 
się, mówił minister, że do niektórych zakonników, po­
zostawionych w klasztorze jako stróżów, przybywają inni 
zakonnicy w odwiedziny, — ale ot i wszystko ! Inter- 
pclacya Pradona wywołała jeszcze odpowiedź Freyci- 
neta. Skoro bowiem po wyjaśnieniu Gobleta, odrzekł, 
że odpowiedź ta przekonuje go, iż Freycinet zmienił 
swe dawniejsze przychylne zakonnikom przekonanie, za­
strzegł się Freycinet przeciwko takiemu zdaniu.

— Paryż 27. Senat przyjął dziś bez dyskusji 
uchwalony przez Izbę deputowanych projekt do ustawy 
dotyczącej uregulowania stosunków handlowych pomiędzy 
Francyą a Anglią.

— Część robotników w kopalniach węgla w Bes- 
seger powróciła znów do pracy; jest nadzieja, że nieba­
wem powróci i reszta.

— Podczas odbytycli wczoraj powtórnych wyborów 
do Izby deputowanych wybrani zostali, z wyjątkiem 
honapartysty Haentjensa, sami republikanie, należący 
do rozmaitych frakcyi. W pięciu okręgach przyjdzie 
do ściślejszych wyborów.

WŁOCHY.
* U k ł a d y zerwane. Riforma (organ Crispie- 

go) pisze: „W kołach dyplomatycznych obiega wiado­
mość, że układy miedzy Kardynałem Jacobinim a pa­
nem dr. Schlózerem zostały zerwano.“

TELEGRAMY
Berlin, 28 lutego. Nordd. Allg. Ztg. oświad­

cza w dzisiejszym swym numerze rannym, 
że nieprawdziwą jest wiadomość, podana 
przez Kó7h. Zń/., według której nie urząd 
spraw zagranicznych, jeno cesarz Wil­
helm miał carowi z powodu mowy Skobie- 
lewa przyjazne poczynić przedłożenia. 
Cesarz — pisze dalej Nordd. Allg. Ztg. — nie 
wypowiedział ani urzędowo, ani prywa­
tnie swego zdania o mowach Skohieiewa. 
Prawdą jest tylko to, że z urzędu spraw 
zagranicznych nie wyszło wsprawietej 
do Petersburga żadne zapytanie. (Cóż więc 
znaczy ów atak Nordd. Allg. 7dg. na hr. Ignatiewa. 
Czyżby organ kanclerski już się cofał? Przyp. Red. 
Kurycra).

Peszt, 27 lutego. Urzędowo donoszą: Z względu 
na wiadomość podaną w berlińskiej Nat. Liberal. Corr., 
jakoby listy Sasów siedmiogrodzkich przechodzić miały 
przez t. zw. gabinet czarny, należy zakonstatować, że 
w Węgrzech, przynajmniej od czasu istnienia rządu wę­
gierskiego, nie istnieje taki gabinet.

Walne zebranie
Centr. Towarzystwa Gospodarczego

w W. Ks. Poznańskiem.
W poniedziałek, dnia 27 b. m., po odprawionem o 

godzinie 9 zrana nabożeństwie w kościele farnym, ze­
brało się przeszło stu członków Towarzystwa na wielkiej 
sali Bazarowej.

Na estradzie zajęli miejsce członkowie Zarządu, 
pp. dr. H. Szuman, prezes, Kurnatowski z Po­
żarowa, Z. Szułdrzy ński, Wł. Moszczeński, 
Ii. Dziembowski, Wł. Zakrzewski i Stanisław 
Żółtowski, sekretarz Zarządu, tudzież Patron Kółek
włościańskich, p. M. Jackowski z Potnarzanowic. _
Policją reprezentował p. Buettner.

Prezes Zarządu, dr. H. Szuman, zagaił walne 
zebranie powitaniem delegatów obecnych i uniewinnie­
niem nieobecnych członków Zarządu. Dając krótki po­

gląd na obecne położenie Towarzystwa, wspomniał, jak 
niekorzystnym dla rolnictwa był rok ubiegły. W pół­
nocnych powiatach Księstwa dotkliwie dał się uczuć nie­
urodzaj, ubytek słomy i paszy; w południowych powia­
tach nieurodzaj ten mnićj byl dotkliwym, wysokie ceny 
płodów mogły były «ynagrodzić ubytek, ale z drugiój 
strony stanęły na przeszkodzie niskie ceny okowity i by­
dła. Najcięższą bezwątpienia klęską była znowu wy­
przedaż znacznego obszaru ziemi polskiej w obce ręce. 
W roku zeszłym Towarzystwo tę kwestyą brało pod roz­
wagę, jakby temu zmniejszaniu się gruntu pod naszemi 
nogami najlepiój zaradzić, postawiono wniosek o ustano­
wienie komisyi, czyli raczej rad powiatowych, któraby w 
tej mierze korzystne mogła rozwinąć działanie. Zarząd 
uważa tę kwestyą za bardzo ważną, ale nie mógł przyjść 
do przekonania, aby takie rady praktyczue mogły mieć 
korzyści. Szukając przyczyn złego, znajdziemy je i w 
kierunku obecnym politycznym, i w klęskach moralnych 
i inateryulnych, jakie ze wszech stron na nas spadają, 
i wreszcie we własnój nieoględności. Przeciwko pierw­
szym przyczynom wszelkie zabiegi są daremno, przeciw­
ko ostatniej przyczynie tej klęski, jaka nas corocznie do­
tyka, jest rada — i to: zastanowienie się, oszczędność 
i zabiegliwosó. Pokazuje się także potrzeba insty­
tucji kredytowój, opartej na innych zasadach, jak te, 
które dotychczas u nas zostały założone, bo rolnictwo 
potrzebuje innego, dłuższego i tańszego kredytu, jak na­
sze instytucje bankowe dać mogą. Zarząd zastanawiał 
się. i nadal nad tern zastanawiać się będzie, jakby takie 
instytucyo w życie wprowadzić. Gd sejmu prowincjo­
nalnego wysadzona komisya wygotowała statut dla ban­
ku centralnego, który już uzyskał zatwierdzenie, statut 
mający na celu podniesienie gospodarstwa naszego i za­
radzenie najgwałtowniejszym jego potrzebom, n. p. w spra­
wie wydrenowania pól. W ten sposób pod jednym 
przynajmmćj względem zanosi się na lepsze. Tak w ro­
zwoju samego Towarzystwa, jak i Towarzystw filialnych 
widoczny objawia się zwrot ku lepszemu.

Regenerowana została stacya chemiczna i doświad­
czalnia w Zabikowie, która obfite przyniesie owoce, je­
żeli członkowie nie będą dla niej obojętnymi. W wy­
dziale technicznym pracowano nad urządzeniem technicz­
nych kursów gorzelniczych w Zabikowie, i jest uzasa­
dniona nadzieja, że kursu te otwarto zostaną w roku 
bieżącym w ciągu lata. 1 popierany przez lat kilka pro­
jekt, aby założeniem funduszu wystawić godny pomnik 
ś. p. jenerałowi Chłapowskiemu, doznał wiel­
kiego poparcia pizez hojną ofiarność nieznanego do­
broczyńcy, którego dar wystarcza na utrzymywanie je­
dnego stypendyata.

Ostatecznie poświęci! mówca zaszczytne wspomnie­
nie zmarłym w roku zeszłym członkom: ś. p. Adolfowi 
hr. Bilińskiemu, Józefowi Choslowskiemu, Janowi Arndto­
wi, hr. Skarbkowi i Ludwikowi Kuuklowi z Poznania.— 
Zgromadzenie uczciło ich pamięć powstaniem z miejsc.

Na przewodniczącego Walnego Zebrania wybrano 
jednomyślnie p. F. Brzeskiego z Cieśhna; ten powo­
łał do pióra pp. Józefa Chłapowskiego z Żegocina 
i Wolnie wieża (syna).

Przed odczytaniem , porządku dziennego udzielił 
przewodniczący głosu p. Śląskiemu (synowi) z Przeli­
cza w Prusach Zachodnich, który przywiózł pozdrowie­
nie od braci z za Wisły i w serdecznych słowach wy­
raził je zgruuiadzemu. Podziękowano przez powstanie.

Pan Konstanty Sczauiecki uniewinnia nieobe­
cność na jutrzejszych obradach delegatów ze Srem- 
skiego z powodu przypadającego na tenże sam dzień 
sejmiku powiatowego.

Przy przedłożeniu porządku dziennego stawił p. 
Dobrzycki wniosek, aby Nr. 17 porządku obrad, resp. 
wniosek .Towarzystwa Pozuańsko-Szamotulskiego, przy­
padający na ostatniem miejscu obrad jutrzejszych, prze­
łożyć na dziś i to pod Nr. 9 obrad. Wniosek ten 
przyjęto, wskutek czego porządek obrad przyjęty został, 
jak następuje:

Po Nr. 1. Zagajeniu. 2. Wyborze przewodniczącego 
i sekretarzy i 3 przedłożeniu i zatwierdzeniu porządku 
dziennego, następuje:

4. Odczytanie protokółu ostatniego Walnego Ze 
brania.

5. Sprawozdanie Zarządu z rocznych czynności.
6. Sprawa Kółek róluiczych włościańskich.
7. Sprawozdanie komisyi stałej do rewizyi kasy.
8. Sprawozdanie kasowe.
9. Ogłoszenie nazwisk ustępujących członków 

Zarządu.
10. Wniosek Towarzystwa Poznańsko - Szamotul­

skiego.
11. Rozdział Walnego Zebrania na Wydziały i od­

roczenie tegoż do dnia następnego.
Na wniosek p. K. Sczanieckiego zaniechano 

czytania protokółu ostatniego Walnego Zebrania, gdyż 
przebieg tegoż Zebrania wszystkim najdokładniej jest 
znany. Przy punkcie 5 porządku dziennego odczytał se­
kretarz Zarządu sprawozdanie z rocznych czynności. 
Zastanawiając się w ogóle nad zadaniem Towarzystwa i 
ocenieni jego pracy, uwzględni! też ten zarzut, jakoby 
prace Towarzystwa nie przynosiły owoców i korzyści i 
słusznie wyjaśnił, że korzyści te nie zawsze potrzebują 
być widoczne; bo chociażby innych nie było korzyści, 
jak pouczanie się wzajemne i solidarność, to już dla 
nicli warto pracować. Prace wszystkich filialnych To­
warzystw znalazły szczegółowe ocenienie. Do najczyn- 
niejszych zaliczone zostały Towarzystwa: Poznausko- 
szamotulskie, inowrocławskie i szubskie, odznaczyły się 
one częstemi posiedzeniami, rozprawami, doświadczenia­
mi, ekskursyami, targami rozpłodowemi itp. Ostatecznie 
dany był pogląd na wszystkie Towarzystwa. Sprawo­
zdanie to cale umieszczone będzie w Ziemianinie.

W otwartej nad tem sprawozdaniem dyskusyi p. 
K. Sczanlepki zaprotestował przeciwko naganie da­
nej Towarzystwu w Gostyniu, które odbyło tylko dwa 
zebrania ów roku, ale w powiecie śremskiem są mie­
sięczne powiatowe zebrania rolnicze.

Pan J. Jarochowski z Sokolnik wyraził uznanie 
dla formy, w jaką Zarząd ujął ocenę działalności po­
szczególnych Towarzystw, gdyż ta' wywołuje emulacją 
i tem skrzętniejszą pracę.

Przy punkcie 6 obrad) przedstawił Patron Kółek 
włościańskich sprawę tychże Kółek, jak następuje:

„Panowie! Nic będę Wam zabierał czasu szcze­
gółami, odnoszącemi się do czynności Kółek róluiczych, 
bo te są Wam już z lat poprzednich znane, a nato­
miast ograniczę się na daniu Wam poglądu na ogólny 
stan i powodzenie instytucyi, która, nie wątpię, że ży­
wo Was zajmuje. Jak w roku zeszłym, tak i w bie­
żącym, Kółka rolnicze — pominąwszy niektóre wy­
jątki — pomyślnie w ogóle się rozwijają i z dobrym 
działają skutkiem, już to pod względem ulepszenia rólni- 
ctwa, już to pod względem szerzenia^ oświaty. Ilość 
Kółek rólniczych nie zwiększa się co do liczby, choć

przybywają nowe, bo te zapełniają tylko opróżniono 
miejsca upadających dla braku chętnych i zdolnych 
przewodników, a wyradzającśj się ztąd niedbatości człon­
ków. W tym roku przybyło 6 kółek, lecz tyleż zasty­
gło, a zatem, jak w roku zeszłym, tak i w bieżącym, 
jest ich 130. Liczba ta pozostanie prawdopodobnie 
dopóty stalą, dopóki między włościanami nie rozpo­
wszechni się przekouauie, że Kółka rolnicze do ich do­
bra tylko zmierzają, a pumoc i opieka ze strony oświe­
conej nie stanie się ogóluą. Mówię tu o pomocy i opie­
ce moraluój, bo utyskiwać na brak pomocy materyal- 
nej nie mamy powodu. Spółka bowiem akcyouaryu- 
szów Bazaru w uznaniu widoczuychg skutków działalno­
ści Kółek rolniczych, przeznaczyła na ich rzecz subsi- 
dium w ilości 750 talarów włącznie z pobieranemi 
dotąd z kasy centralnego Zarządu 250 tal., za które 
w imieniu instytucyi Kółek rólu. składam) najszczersze 
dzięki.jFod względem rozbudzania^życia w Kółkach nie 
mało przyczyniają się walne zebrania powiatowe, któ­
rych w tym roku odbyło się 14. Słuszność nakazuje 
wyszczególnić powiaty, które stosunkowo do liozby człon­
ków licznym udziałem się odznaczały, a tymi są: wą- 
gruwiecki, bydgoski i międzyrzecki.

Szanowne nasze duchowieństwo, jak poprzednich 
lat, tak i w bieżącym roku, wspiera czyuuie instytueyą 
Kółek róluiczych. Jemu te zawdzięczają 22 Kółka swe 
istnienie, a ich członkowie polepszenie bytu i oświece­
nie. Jedni duchowni prowadzą Kółka sami bez po­
mocy świeckich, i te z dobrem powodzeniem, drudzy 
znów miewają ua zebraniach pouczające wykłady z dzie­
dziny moralności i kształcą tak serce, juk ducha wło­
ścian. Za tę rzeczywiście kapłańską pracę, zwłaszcza 
w tak twardych dzisiaj warunkach, składamy szauo- 
wuyiu duchownym współpracownikom wyraz czci i 
wdzięczności.

Nie małego również doznają Kółka rólnicze popar­
cia ze strony młodzieży uaszój. Przypomnicie sobie za­
pewne, Panowie, w jaki to niepokój przed paru luty 
wprawiła nas obawa o przyszłość Kółek, jak troszczy­
liśmy się, kto je poprowadzi, gdy zabraknie wypróbo­
wanych pracowników. Dzisiaj obawa ta znikła w obec 
zabierającej się do pracy i już pracującój naszej mło­
dzieży. Z założonych w tym roku sześciu Kolek po 
wstało pięć z podniety sil młodych, które im przewo 
duiczą i któro dają rękojmią wytrwania. Mając sposo 
bność poznania ludzi uaszój dzielnicy, śmiało rzec mo­
gę, że każdy dobrze wychowany i wykształcony mludj 
posiedziciel, lub dzierżawca, zaczyna swą obywatelską 
służbę od przystąpienia do Kółka, lub zakładania nu- 
wego. Jakże dzielny a wiele rokujący zastęp tworzy 
pracująca młodzież, któremu przewodniczy 20 młodych 
prezesów, a w którego szeregach stoi przeszło 70 wice­
prezesów, sekretarzy i członków. Rozdzieleni po Kół­
kach — pełnią wszyscy — prócz kilku — swe obowią­
zki wzorowo.

Czułbym się wielce szczęśliwym, gdybym ten wy­
raz uznania mógł dla całego ogółu zastosować, lecz nie­
stety protestuje przeciw temu słuszność. Wykazawszy 
strony dodatnie, nie wolno mi zamilczeć ujemnych. 
Przeczytajcie Panowie „Rocznik“ a przekonacie się, iłe 
tam jest skarg ua obojętność obywateli, a która szko­
dliwie oddziaływa na powodzenie Kółek, juzto ula tego, 
że prezesi, występując zawsze sann z naukami na ze­
braniach, albo też mało wspierani siłami pomocniczemi, 
wyczerpują się — już to, że właśnie nie widząc nigdy 
na zebraniach okolicznych obywateli, a których zbliże­
nia pragną, tracą zaufanie do sprawy, która, jeśli ma 
działać z pożytkiem dla ogółu, to udział jej także po­
winien być ogólny. Niektórzy obywatele upadają pod 
ciężarem pracy, prowadzą po dwa, a nawet i trzy Kół­
ka, a inni trzymają się na uboczu, chociaż im stosunki 
nie stoją na przeszkodzie i posiadają kompletne kwali­
fikacje do przewodniczenia Kółku. Acz daleki jestem 
od narzucania komukolwiek obowiązków, bo te winny 
być wypływem własnego poczucia i przekonania, to je­
dnakże wzgląd na dobro powierzonej mi sprawy me do­
zwala mi zasłaniać tego objawu obojętności. Tak samo 
nie wolno mi zataić biernego zachowania się wobec Kó­
łek posiedzicieli większych w powiatach: mtgilniokim, 
gnieźnieńskimj, wrzesińskim, poznańskim, obornickim, 
kościańskim, odolanowskiin, a po części w bukowskim 
i krotoszyńskim. A jednakże w obecnych czasach nie 
uchodzi lekceważyć sprawy, która nietylko u nas uzna­
ną jest za kardynalną, lecz której i inne narody przy­
pisują przewagę w ustroju społecznym. Rząd rosyjski 
nawet dal zezwolenie zakładania Towarzystw rolniczych 
dla chłopów i ztamtąd zażądano odemme ustaw i pro­
gramów Kółek rólniczych. Już w Rumunii zakładają 
Kółka rólnicze według tego samego, co u nas systemu. 
W Westfalii istnieje od lat 18 Towarzystwo rolnicze 
chłopskie, które liczy 18,000 członków. Program związ­
ku westfalskiego me różni się od naszego, choć, jak 
wiadomo, komisya układająca program dla naszych Ko­
łek rólniczych, uwzględniając miejscowe potrzeby, wla- 
snemi rządziła się zapatrywaniami. To podobieństwo 
w organizacyi Stowarzyszeń dwóch obcych sobie naro­
dowości, bez zbliżenia się do siebie, ani też jakiegobądź 
porozumienia, wskazuje, że niedomagania i potrzeby 
włościan westfalskich są te same, co naszych, i że byt 
ich tak tam, jak tu, równie jest zagrożony. Dia bliż­
szego poznajomienia Panów z dążnościami i oduiesio- 
neini rezultatami Towarzystwa rolniczego chłopów west­
falskich, przytaczam w oryginale ustęp z Koln. Volks 
Ztg, która nad zadaniem tegoż Towarzystwa i jego 
przeprowadzeniem w kilku artykułach roku zeszl. ob­
szernie się rozpisywała. Ustęp ten dosłownie przetło- 
maczony brzmi: „Towarzystwo rólnicze zmierza do te­
go, ażeby chłop wychowywał swe dzieci praktycznie, 
z zachowaniem chłopskiego charakteru, kształcił je 
w szkołach rólniczych, a potem w wzorowych gospodar­
stwach. Jak najlepsze owoce odniosło Towarzystwo na 
polu moralności. Jakże w wielu chłopskich domach wi­
doczny jest zaprowadzony porządek według starodawne­
go obyczaju, o ile zbytek się zmniejszył, ile z kłótni 
powstałych procesów upadło, to nie da się wprawdzie 
liczbami udowodnić, ale pewną jest, że stare podania 
i dobie zwyczaje podniosły się i wyżój są cenione, od 
kiedy westfalski chłopski związek coraz większego i po­
ważniejszego nabiera znaczenia. Dalśj wyrównał zwią­
zek ten złowrogi przedział między wielką i małą posia­
dłością. W westfalskim chłopskim związku ma szlach­
cic sposobność dopomagania chłopu nauką i radą, co 
tóż wypełnia rzetelnie. Jak chwalebnem jest up., ze 
w Westfalii pałace szlachty są szkółkami, w któiycłi 
córki chłopskie w gospodarstwie kobiecem gruntownie 
pouczane bywają! Należy i to na karb socyalnego po­
stępu naznaczyć, że chłopi zerwali z modną zasadą in­
dywidualności; wszystkie bowiem społeczne klęski rodzi 
sobkostwo, owo: „Każdy dla siebie.“ Temu naprzeciw po­
stawił westfalski chłopski związek: „Jeden za wszy­
stkich, wszyscy za jednego*- itd.

Z tego, cośmy się dowiedzieli, przekonywamy się, 
że związek westfalski tych samych używa środków ku 
podniesieniu?bvtu włościan, co nasze instytucje Kółek 
rólniczych. Wszystko to. co tam, i tu się robi — sta­
ramy się o moralne podniesienie włościan, o zachowa- 
wanie charakteru ich stanu, radzimy, ażeby dobrze wy­
chowywali dzieli, ażeby przyprowadzali synów na ze­
brania Kółek. — które zastepuia szkolę rólniczą, — 
ażeby oddawali ich na naukę do wzorowych gospo­
darstw. Zalecamy dalej pracę i oszczędność, staramy 
się wykorzenia»4 zabobony i błędy, ostrzegamy przed 
lichwą i zbytkiem, dopomagamy przy zaciąganiu land- 
szafty, skłaniamy do zabezpieczenia się od ognia i gra­
du, oświecamy w kwestyach ekonomicznych i handlo­
wych, wydobywamy ukryte zdolności i kształcimy je 
ku pożytkowi ogółu, służymy wreszcie członkom tak 
samo, jak westfalska szlachta w każdym razie pomocą 
i radą. Hasło związku wesfalskiego „jeden za wszy­
stkich, wszyscy za jednego,“ spaja i wiąże członków 
czy te przy zabezpieczaniu od ognia, gradu, albo życia, 
czy tóż przez przeprowadzenie jakichhądź kwestyi eko­
nomicznych. I tak np. wszyscy członkowie są tam za­
bezpieczeni w jednćm Towarzystwie od ognia, co przy­
niosło związkowi westfalskiemu w roku zeszłym z pro­
wizji od premii przeszło 5000 marek dochodu. W tym 
punkcie jeszcześmy Westfalczykom nie dorównali, nasze 
hasło „jednością silni“ jest jeszcze dla naszych człon­
ków ni“zrozumiałóm. Do zabezpieczenia od ognia i 
gradu zbiorowo w jednćm towarzystwie skłonić ich tru­
dno, a o zabezpieczeniu życia mowy jeszcze byó nie 
może. Na 5000 przeszło członków jest zabezpieczo­
nych od ognia około 300 członków w Towarzystwie 
tnagdeburgskióm: gdyby się wszyscy zebezpioczyli, te 
i nasza instytueyą miałaby corocznie z prowizyi od 
premii około 2000 marek dochodu, — a wtenczas ta 
korzyść z jedności byłaby namacalną. Zarząd zwią­
zku westfalskiego wydaie pisemko miesięczne pod tytu­
łem Wcstphtilischcr Bauer, które zawiera protokuly 
zebrań i referaty z czynności związku. My mamy JZo- 
csnilc, który to samo ma zadanie. Wyszedł już w tym 
roku nakładem p. dra W. Bobińskiego, z niego dowie­
cie się Panowie szczegółowo o czynnościach pojodyń- 
czych kółek, proszę Was, ażnbvście go nabyli. Wten­
czas bowiem dopiero odpowio Rocznik swemu przezna­
czeniu. jeśli ogół, czytając go, czynności Kółek, obowią­
zkowość zarządów i pilność członków kontrolować i kry­
tykować będzie.

Starania około polepszenia bytu włościan, szerzenie 
między nimi oświaty, nie tylko u nas wchodzi w życie, 
lecz, jak wykazałem, stało się ono już i u innych na­
rodów kwestyą żywotną, kwestyą czasu, którój służyć 
i której poświęcić siły, naszym jest obowiązkiem. Lubo 
przyznaję, że na tóm polu wiele się już zrobiło, te 
jednakże i z drugićj strony taić nie mogę, że to do­
piero początek i że do końca jeszcze daleko. L tu 
pracownikom ze znużenia ręce opadają; zaciągają się 
wprawdzie siły świeże, młode, lecz te nie wystarczają 
do obsadzenia opuszczonych punktów, z których kilka­
naście czernią się namapin Kółek z daleka, jak wytlone 
ogniska, — a byłoby koinu rozniecić w nich ogień, bo 
ludzi jest dosyć, tylko dobrćj chęci i woli za mało. 
Gdzie nie pukają, tam nie otworzą, to tóż i ja w imię 
sprawy, którój służę, pukam z obowiązku do tych współ­
obywateli naszych, którzy nie mogą się przekonać do 
tej skromnój pracy, którzy nie chcą widzieć i uznać 
osięgnionych skutków, jak i do tych, co wstąpili wkoło 
członków zarządów, a nie wytrzymali próby pracy 
cofnęli się od pół drogi; nareszcie podnoszę tę okoli 
czność, że Kółka rólnicze nie są wyłącznie naszą spra­
wą, lecz są raczćj wynikiem cywilizacji, która świat 
zdobywa pracą i oświatą, która hołdujące jćj ludy 
obsypuje bogactwy, wynosi do znaczenia i potęgi szczytu, 
opierając się zaś bezmyślnie, skazuje na powolne wy­
marcie.

Wskazując koleje uieuhłaganój konsekwencji losu, 
nie myślę osłabiać nadziei w powodzenie Kółek i da­
leki tóż jestem od czarnych zapatrywań na przyszłość 
naszę, — te moje żałoby do wyjątków się tylko od­
noszą, którebyśmy wszyscy całćm sercem dla sprawy 
pozyskać radzi, — liczne zaś centrum pracowników, 
swćm poświęceniem, swą pracą, swą obywatelską obo­
wiązkowością, nietylko że znaczne krajowi oddaje usługi, 
lecz, co więcej, czynem odpiera niesłuszne zarzuty i ra­
tuje zniesławioną nadelbiańskim głosem — cześó naszej 
dzielnicy.

Uznanie wam i chwała, zacni spółpracownicy, — 
pracujcie dalśj wytrwale w niezakłóconćj dotąd jedności 
i zgodzie, nie zrażajcie się żadnemi przeciwnościami, a 
przy Boskićj pomocy te zdrowe ziarno, rzucane w Kół­
kach rólniczych pieczołowitą Waszą ręką, wyda plon, za 
który kraj wdzięczny Wam będzie.

Zacznijmy rok nowój pracy ufni w własne siły, 
zagrzewajmy je ogniem miłości, krzepmy je duchom 
poświęcenia, a mając zawsze na oku dobro kraju, rol­
nictwa i podniesienie bytu włościan, wierni hasłu: 
„z oświatą i pracą naprzód!“ nie zginiemy!“

Hucznemi oklaski podziękowało zebranie za te 
przemówienie, poczem zdał p. N. Urbanowski spra­
wozdanie z rewizyi kasy w imieniu komisyi do tego 
wybranój, a skarbnik złożył sprawozdanie kasowe, które 
się przedstawia jak następuje:

Dochód. M. Fn.
I. Remanent z roku 1880. . . 2468,09

Ił. Subwencja ze Spółki Bazarowćj. . . 3000,00
III. Z Banku Kwilecki, Potocki i Sp. . . 500,00
IV. Kasa Haliny zwróciła zaliczone . . 355,25
V. Składki z Tow. róln. filialnych

1. Tow. poznańsko-szamot. 567,75
2. Tow. gostyńskie 477,50
3. Tow. wągrowieckie 383,20
4. Tow. inowrocławskie 350,00
5. Tow. szubińskie 219,00
6. Tow. płeszewsko-odolan. 200,00
7. Tow. krotoszyńskie 100,00
8. Tow. ostrzeszowskie 78,00
9. Tow. mogilnickie 75,00

10. Tow. średzko-gnieźn.-wrz. — —
11. Tow. wydział techn.-fabr. _ — 2450,4’

VI. Na kursa gorzelnicze przysłano ’
1. Tow. róln. pozn.-szam. 200,00 Ż
2. Tow. plesz.-odolanowskie 50,00
3. Tow. wągrowieckie 38.30 288,30

VII. Z prenumeraty „Ziemianina“:
I. kwartał 1407,60

II. kwartał 1127,62
III. kwartał 1144,24
IV. kwartał 1075,62 4755,08

Suma dochodu 13817,17

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 49.
Środa, dnia 1 marca 1882.

Rozchód.
L Konto contr. Tow. Gosp.:

1. Patronowi na rzecz Kotek
wypłacono 750,00

2. Tow.' róln. średzko-gnieźn.-
wrzesińskiemu subwencya 
na targ rozpłodowy we 
Wrześni 115,00

11.

3. Pensja chemika i kiero-
wnika stacyi kontroli na-
siou 1800,00

4. Koszta stacyi chemicznej 838,97
5. Na rachunek „Haliny“ wy-

płacono 68,95
6. Pensja sekretarza Zarządu 600,00
7. Komorne za lokal Zarządu

i Redakcyi 600,00
8. Opal i usługa w biurze 111,00
9, Kasjerowi za prowadzenie

kasy 75,00
10. Sala na Walne Zebranie 79,50
11. Usługa w czasie W. Ze-

brania 8,00
12. Nabożeństwo 3,00
13. Salka na zebranie z de-

legatami 10,00
14. Matoryaly piśmienne 7,17
15. Ogłoszenia 13,80
16. Introligator 27,00
17. Drukarz 33,00
18. Litograf 16,50
19. Porto i marki pocztowe 80,56
Konto „Ziemianina“:

1. Druk, ekspod. i opaski 3292,90
2. Współpracownikom wypł. 1848,75
3. Pensja Redaktora 1050,00
4. Prenumerata gazet 71,05

5. Ogłoszenia 27,57
6. Drzeworyty 75,00

Suma rozchudu
Porównanie z

Dochód wynosił. . marek 13,817.17
Rozchód „ . . „ 11,605.72
Remanent ua r. 1882 marek 2,211.45

5240,45

0305,28
11005,72

Uwaga. Już po zamknięciu książek kasowych 
przysłało Towarzystwo rolnicze średzko-goieźnieósko- 
wrzesińskie dnia 24 lutego 1882 — 200 marek jako 
składkę za r. 1881.

Po uwagach, jakienii p. Urbanowski objaśnił 
powyższe sprawozdanie kasowe, udzieliło zebranie ua 
wniosek przewodniczącego zarządowi pokwitowanie i po­
dziękowało za trudy, podjęte dla dobra Towarzystwa.

Następnie ogłosił prezes nazwiska członków, wy­
stępujących z zarządu; tymi są: dr. H. Szuman, K. 
Dziembowski i dr. Łaszczyński.

Wniosek Towarzystwa poznańsko-szamotulskiego był 
powodem dtugićj debaty. Wniosek ten składa się 
z siedmiu osobnych wniosków. Wnioskodawcy żądają:

A. Ustawy Centralnego Towarzystwa o tyle 
zmienić, aby:

1) do § 6 przy końcu alinea 3 dodać: „i oddane 
być winny najpóźniój przed zagaje­
niem posiedzenia dnia pierwszego.“

Chodzi tu o termin oddania wniosków zarządowi. 
Po dłuŻ8zćj dyskusyi, w której wykazano, że zarząd 
w żaden sposób nie może przyjmować wniosków w osta­
tniej chwili, kiedy walne zebranie ma rozpocząć swe 
czynności, przyjęto ten dodatek ze zmianą: „i oddane 
być winny najpóźniej 24 godziny przed 
zagajeniem posiedzenia dnia pierwszego?

Dalej brzmi wniosek: *
2) z § 8 opuścić ostatnie zdanie: „Członkowie 

zarządu nie mogą być zarazem człon­
kami dyre kcyi Towarzystw filialnych.“

Wniosek ten przechodzi jednomyślnie.
3) z § 10 ostatni ustęp: „Wylosowani człon­

kowie mogą być na nowo obran i,“ za­
mienić : „z wylosowanych 3 członków 
tylkojeden z nich na nono wybranym 
być może.“

Tu wszczęła się dłuższa dyskusja. P. sędzia Ły­
sk o w s k i chciał wniosek ten o tyle mieć zmodyfiko­
wanym, aby 2 członków na nowo obierać można, na co 
się zgodził wnioskodawcu, p. Dobrzycki, który wszy­
stkie wnioski uzasadniał. Przeciwko wnioskowi prze­
mawiali pp. K. Chłapowski, dr. Szułdrzyńśki, 
K. Dziembowski, Braunek, wykazując, że ten 
wniosek krępuje swobodę walnego zebrania. Wniosek 
upadł wielką większością głosów.

B. W regulaminie dla obrad walnego zebrania 
wykreślić zupełnie § 14.

Paragraf ¡bq brzmi:
„W kwestyi referatów wydzialywych służy członkom 

zebrania prawo zabierania głosu co do treści reieratów 
samych, a mianowicie co do wniosków i uchwal, zapa­
dłych w łonie wydziałów; nie jest atoli dozwoloném 
wznawianie rozpraw nad przedmiotami, które wydziałom 
do opracowania i przedyskutowania oddane zostały.“

I nad tym wnioskiem długo debatowano, nie przy­
jęto go atoli, bo gdyby te same dyskusje powtarzać 
się miały na walućm zebraniu, co na posiedzeniach 
wydziałowych, natenczas potrzebaby kilka dni czasu do 
obrad. Nadto nie może być gruntowniejszćj dyskusyi 
na walnćra zebraniu, jak na posiedzeniach wydziałowych, 
gdzie obradują tylko ludzie fachowi i większa jest swo­
boda słowa.

C. Nadto wnosimy:
a) walne zebrania Towarzystwa Centralnego odbywać 

się mają najpóźniej dwa tygodnie przed 
Popielcem.

Uznając, że nie można krępować zarządu, który 
zawsze najodpowiedniejszy czas stara się obrać, cofnął 
wnioskodawca swój wniosek.

b) walne zebrania trwać mają dni trzy. 
Pierwszy dzień poświęcony być ma na uskutecznie­
nie urzędowych i administracyjnych czynności To­
warzystwa, jako to: zagajenie, sprawozdanie spe­
cjalnych komisji, odczytanie złożonych wniosków, 
wybór nowych członków zarządu itd. Reszta dnia 
i następny mają być przeznaczone dla prac wy­
działowych. W dniu trzecim odczytane będą re­
feraty z prac wydziałowych, po nich nastąpią
yskusye z ograniczeniem czasu półtora-godzinnym

na każdy referat, zapadać będą rezolucye, wy­
słuchane" będą dowolne odczyty i rozprawy i L p. 
czynności.

Wniosek ten odrzucono bez długich debat.
Ostatni wniosek:

c) nakoniec wnosimy, polecić Zarządowi obmjślenie 
środków celem rozwoju Ziemianina (organu Za­
rządu Towarzystwa Centralnego) i postawienia go 
na stopie czasowi odpowiedniój,

Wywołał bardzo długą dyskusyą, w którćj na roz­
maite niedomagania tegoż pisma zwracano uwagę. Pan 
Wolnie wic z wykazał, że niemieckie i galicyjskie 
pisma są tak liche, że się z Ziemianinem równać nie 
mogą, a sekretarz Zarządu odpierał szczęśliwie wszystkie 
zarzuty wykazując, że Zarząd czyni pod tym względem 
i czynić będzie, co może. Wnioskodawcy tóm się za- 
dowolnili.

Po rozdzieleniu Walnego Zebrania na Wydziały, 
odroozył przewodniczący zebranie o godzinie 3 z połu­
dnia do dnia następnego.

KRONIK A
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

jPosnań, wtorek dnia 28 lutogo.
* Doniesienia uraędowe. Król nadał radzcy kan­

celaryjni) tn u i naczolnikowi biura Santorowi przy pro- 
wiucyoualnój dyrokcyi poborowój w Królewcu królewski ordor 
korony trzeciój klasy.

* Przypominamy Czcigodnemu duchowieństwu prośbę 
uaszę o iiadosłuuio nam wiadomości z tych parafii, gdzie 
księża proboszczowie mają prawo nadzoru i kierownictwo 
nauki roligii ś.v. w azkołacb olomontarnycb. Odebrali­
śmy dotąd listów i) — za które przesyłamy Czcigodnym 
księżom proboszczom serdeczno „Bóg zapłać“ — aprosiiuy 
o więcój, bo nio podobna przypuścić, aby tylko 9 kapłanom 
pozostawiono ton nadzór, który konstytucya wszystkim przy- 
znaje.

* Teatr. Dziś wo wtorek „Czarne djably", dramat 
w czterech akt ich z francuskiego W. Sardou ua benefis 
pani Otrębowij. Benefis ten przypominamy ponowuie 
Publiczniści uaszój. — W środę „Przeor Paulinów".

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców wBulgaryi.
Z przouiesienia 1193 marek 53 fon. Dziś nadesłali z de­
kanatu Św. Trójcy 47,25 mrk., z dokanatu Powidzkiego 132 
mrk. 10 fen. Razom 1372 marek 88 fen. — Św. Jozafa­
cie, módl się za nami 1“

* Przypominamy, że jutro Walne Zebranio delega­
tów Kółek Włościański cli, a pojutrze członków 
Czytelni Ludowych. — Walno Zebranie członków 
Towarzystwa Pomocy Naukowej odbędzio się zaś 
dnia 7 marca.

* Z Górnego Śląska otrzymaliśmy petycyą szkolną 
przesłaną ministrowi oświaty z polecenia i uchwały wieca 
leśnickiego (dnia 2 września 1881). Podamy z niej wy­
jątek odnoszący się do języka wykładowego.

* Na wczorajszóm posiedzeniu wydziału historycznego 
Tow. Przyjaciół Nauk wybrano na członka Towarzystwa p. 
radzcę Milewskiego i stawiono kandydaturę pp. Stefana 
Taczanowskiego i Stanisława Tomkiewicza. Następnie od­
czytał ks. dr. Łukowski ciekawą rozprawę o zapiskach są­
dnych Opactwa lubińskiego. Słusznie przypomniał prelegent, 
że mają swe losy starych książek szczątki — miała je i 
owa „zielona księga“, któiój treść rozwinął wczoraj przód 
oczyma naszemi.

Bogato skarby rękopiśmienno, mogące rzucić wiele 
światła na przeszłość uaszę, spoczywały w archiwach kla­
sztornych — aż je wicher sokularyzacyi rozniósł po dale­
kich świata stronach. Uratowało się to i owo; odnalazło 
się np. z samego Lubinia sto i kilkanaście dokumentów w 
archiwum poznańsk im, jeden rękopism w Berlinie, drugi w 
Petersburgu — trzeci wreszcie odkrył Najprzewieleb. ks. 
Biskup Cybichowski w bibliotece seminaryum gnieźnieńskiego 
i udzielił go prelegentowi do przepisania. W zapiskach 
jednego z opatów lubińskich na początku tego wieku, ks. 
Krzywickiego z r. 1803, znajduje się wiadomość, że w ar­
chiwum lubińskiego klasztoru znajdowały się trzy ważne 
stare księgi: 1, t.z. Abras, księga zawierająca najstarsze 
przywileje zakonu; 2, liber niger (księga czarna) za­
wierające dyplomata późniejsze i różne ciekawe zapiski; 
3, liber viridis (księga zielona) zawierająca wyroki 
sądowe opatów lubińskich. Dwóch pierwszych ksiąg nie 
ma dotąd śladu. Trzecią jest księga znaleziona w bibliotece 
seminaryum gnieźnieńskiego. Założył ją w r. 1468 opat 
Tomasz, który o tóm pisze dodając: żo „über talis antea 
nunquam fuit“ wcielił jednakże do niój dawniojsze wyroki 
i sprawy sądowe — pierwsza bowiem sprawa sięga roku 
1432, tj. czasów opata Mikołaja. Prelegent podał dokła­
dny opis tój księgi, a wykazawszy, źo opaci lubińscy mieli 
jnrysdykcyą sądową, wyświecił treść i zuaczenie księgi. Jak 
wainóm jest odkrycie tej księgi, widać z tego samego, że oprócz 
•praw sądowych, znajduje fię w niój w odpisie przeszło 20 
dyplomatów, niedrukowanych w „Kodeksie Wielkopolskim.“ 
Same zapiski sądowe rzucają wiele światła na ówczesne stó- 
sunki społeczne i są niezmiernie ważne dla historyka, ar­
cheologa, a nawet filologa. Ogólną ważność tych zapisków 
wykazali ś. p. Helcel w swóm zuakomitóm dziele „Staro­
dawne prawa polskiego pomniki“ i profesor Bobrzyński w re­
feracie swoim na zjeździe Długoszowym, gdzie wskazał spo­
sób i metodę wydawania takich materyałów. Dla filologów 
polskich zapisujemy, że w XV. wieku wyraz u 8 u r a (pro. 
cent) tłumaczono wpłat, wyraz vadium (poręczenie) tła 
maczone jest przez zanarch (wyraz nieznany, a może 
spokrewniony z wyrazem zanarchnięcie suffocatio)', 
wyrażenie esbrigare przetłumaczono przez wyica- 
rować itd.

Czy nie znajdzie się jaki mecenas, któryby się przy­
czynić zechciał do wydania tych ciekawych zabytków sądo­
wnictwa polskiego z XV. wieku?

* Posiedzenie Wydziału lekarskiego Tow. Przyjaciół 
Nauk odbędzie się w czwartek dnia 2 marca r. b. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskiej Nr. 35.

* Znakomitą mowę posła Hausnera (zob.koresp. 
z KrakowaJ i Wiednia) powiedzianą w wiedeńskiej radzie 
państwa, mamy już w dosłownym przekładzie, lecz dla 
braku miejsca do jutra ją odłożyć jesteśmy zniewoleni.

* Widzieliśmy wczoraj ogromne afisze z kolorowym 
brzegiem, polecające szanownemu obywatelstwu, zebranemu 
w tych dniach w Poznaniu, zarodową owczarnią

owce dawają po 10 funtów 
odznaczają się wielkiemi za-

Gogolewską, z której 
wełny rocznie, a barany 
letamu

* Panny Wanda i Jadwiga Bnlewekie, o których wy­
stąpieniu zeszłorocznóm w Londynie donosił nam nasz ko­
respondent, a które zachwycały grą swą ns koncertach słuchaczów 
w pierwszych stolicach europejskich, — w tych dniach ziś 
wystąpią w Berlinie na dworze cesarskim, — przybędą nie­
bawem do Poznania i dadzą koncert na sali bazarowój 
w dniu 21 marca. Panna Jadwiga B. jest uczennicą 
Vieuxtemps’a, — pauna Wanda celuje w wykonania utwo­
rów nieśmiertelnego naszego mistrza Chopina. Nie wąt­
pimy, że i u nas publiczność wielkopolska przyjmie arty­
stki nasze sympatycznie. Panny B. są córkami znanego 
w Księstwie naszóm p. Bulewskiego.

* W gimnazyum Fryderyka Wilhelma odbył się 
w zeszłą sobotę egzamin ekstraneusza, któremu przyznane 
zostało świadectwo dojrzałości. — Wczoraj uwolniono 5 
abituryentów od egzaminu ustnego — egzamin reszty 14 
wyznaczony został na wczoraj i dzisiaj.

* W niedzielę przejeżdżało przez Poznań 40 osób 
z prowiocyi udąjąc się na Hamburg do Ameryki.

* Kejenoya zakazuje w dzisiejszym Staatsanzcigerzc 
rozszerzania broszury: „Program robotników-1 (O szczegól­
niejszym związku pomiędzy apółczesnym okresem history­
cznym a ideą klasy robotniczój). Odczyt Ferdynanda Lassalloa. 
Lwów 1878. Z. I. Związkowój drukarni,} hotel Żorża. Na­
kładem księgarni polskiój“.

* Z powiatu ostrzoazowsklogo donoszą, że ospa 
wybuchła dalój we wsi Siedlikowie.

* Bracia miłosierni w Wrocławiu otrzymali pozwolo- 
nio przyjęcia 40 nowieyuszów.

* Inspokoyą szkolną nad szkołą w Zakrzewio pow. 
krobskiego, objął po śmierci ks. Schuberta inspektor powia­
towy Wonzel z Rawicza.

* W nocy z 22 na 23 b. m. zgorzało do szczętu 
obejście gospodarza Fechnora w Olędrach Dąbrowskich pod 
Wolsztynem, a w dniu 24 b. m. obejście gospodarza Wei- 
uerta w Olędrach Błońskich. W ostatniem zginęło w pło­
mieniach 10 sztuk nierogacizny. Aresztowano handlarza W. 
z lt. jako podejrzanego o podpalenie tego gospodarstwa.

* W powleclo Inowrocławskim znajdowałó się 
w dzień spisu bydła: 12475 koni i 36,584 bydła rogatego, 
z czego przypada na miasto Inowrocław 572 konio i 887 
sztuk bydła rogatogo.

* Pomnik śp. Jana Nepomucena Wiorusz-Niemojo- 
wskiego (ur. 15 maja 1803 -• zmarłego 8 kwietnia 1873 
w Śliwnikacb, porucznika wojsk polskich, ozdobionego krzy­
żem „virtuti militari“) — widzieć można w pracowni pana 
A. Krzyżanowskiego. Pomnik ton, z piaskowca, znacznych 
rozmiarów, nośi u góry krzyż, u którego stóp znajdują się 
gustowne emblemata wojenne. Na dole herby Łodzią 
i Wierusza.

* Żyda Friedenthala z Gniewkowa skazał, jak już do­
nosiliśmy, sąd ławniczy w Inowrocławiu za obrazę burmi­
strza Kowalskiego w depeszy donoszącój naczelnemu pre­
zesowi regoncyi bydgoskiój o wybuchu naganki na żydów, 
na 300 m. grzywien. Friedenthal zaapelował od tego wy­
roku, a Izba karna w Bydgoszczy uwolniła go na podsta­
wie § 193 niem. kodeksu karnago.

* Skazany wyborca. Przed kratkami toruńskiej 
Izby karnej stawał dnia 24 bm. rybak Dulmikowski

Wiliżasu, w powiecie chełmińskim, oskarżony o narusze­
nie spokoju domowego. Podczas jesiennych wyborów do 
parlamentu niemieckiego Dulmikowski w lokalu wybor­
czym zbyt głośno mówił, a gdy go wezwano do opuszcze­
nia lokalu, miał — wedle zdania świadków — stawić 
się krnąbrnie. Skazano go na dwa miesiące i 14 dni 
więzienia.

* Burza poprzedniego tygodnia, zwłaszcza w nocy
15 na 16 b. m. poczyniła szkody niemałe w pow. choj­

nickim. Pewien włościanin z Dąbrówki, który właśnie wra­
cał z Sompolna, gdzie miał termin, zawiany i zasypany 
został z wozem i końmi śniegiem tak, że go odkopywać 
było trzeba. Doróżka wioząca z Chojnic do Kamionia ja­
kiegoś kupca podróżującego, pochwycona wichrem, przewró­
ciła się, a ludzie z niój wyrzuceni kawał w śnieg. Na 
wybudowauiach włościańskich w Obgasie wywrócił wicher 
nową stodołę. W innój wsi zerwała burza oparkanienie 
cmentarza i wywróciła dom, w którym na szczęście nikogo 
nie było. Nawet błyskawicę i grzmot dostrzeżono, poczem 
gęsto grad padał i to wielki, jak jaja gołębie. (W Chełmży 
uderzył piorun w piątek 7 b. m. za dnia w jezioro).

* Naczelny prezes W. Ks. Pozo, prezentował księ­
dza proboszcza Roberta Reymanna w Skarszewach na pro­
bostwo w Fordonie, która to parafia leży w obrębie dye- 
cezyi chełmiń8kiój.

* Ks. Emanuel Waller, proboszcz w Godziszewie, 
zmarł dnia 24 b. m. Przez śmierć tę osierociała całkióm 
parafia licząca dusz 1741. Ponieważ śmierć nastąpiła 
w parzystym miesiącu, w którym rządowi prawo prezento­
wania nie przysługuje, przeto w obecnych stósunkach to 
probostwo nie może być obsadzone.

* Wiktor Hugo obchodził dnia 26 bm. ośmdziesiętą 
rocsnicę urodzin.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 1 marca, św. 
Albina b. Wschód słońca o godzinie 6 minut 50. 
Z a e h ó d o godzinie 5 minut 36i

Długość dnia 10 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1456 Urodzenie Włady­

sława Jagiellończyka, króla Czeskiego i Węgierskiego. — 
1634 Moskale składają broń pod Smoleńskiem. — 1824 
Zamknięcie szkół w Kiejdanach.

(z) Z Górnego Slązka. Szanowny korespondent z Wro­
cławia przebaczy, jeżeli korespondencyą jego z 22 lutego 
w numerze 46 ,Kuryera“ umieszczoną w niektórym wzglę­
dzie poprawimy. Otóż pisząc o „Górnoszlązkim związku 
włościańskim“ powiada korespondent z Wrocławia,“ że Rząd 
sprawę tę popiera, gdyż nawet landraci biorą czasami u- 
dział w zebraniach kółek rólniczych tam, gdzie zebrania 
po polsku obradowały, np. w Zakrzewie, gdzie zacny stary 
rotmistrz Reymann przewodniczył. Czy jednakowoż już te­
raz można rokować świetną przyszłość temu związkowi 
w okolicach polskich, tego nie umiem powiedzioć. Już ze­
branie w Gosławicach przez tego samego p. Reymana zwo­
łane, nie cieszyło się licznóm zebraniem, jak na to się u- 
skarza korespondent w „Katoliku, z 17 lutego.“ Związek 
rólniczy, o którego zebraniu w Zakrzewie korespondent 
wspomina i na którego posiedzeniu landrat brał udział, 
nie jest szląskim związkiem włościańskim. Jestto raczej 
związek rólników, który p. Reymann przód czterema laty 
w okolicy Opola pozakładał, któro — dzięki niezmordowa­
nym trudom p. Reymanna, dotychczas kwitną i w Lczbę

członków coraz bardziej wzrastają. Na jedno zebrani® 
kółka przybył także landrat zaproszony przez patrona spó­
łek, p. Reymanna. Ponieważ zebranie Zakrzewskiego kółka 
rólniczego nie miało z Szlązkim związkiem włościańskim 
nic wspólnego — chociaż niektóny członkowie pierwszego 
są także członkami drugiego — nie można z mniemanego 
nielicznego zebrania w Gosławicach wnioskować o przyszło­
ści związku założonego przez barona Huene. Jak czytamy 
w „Katoliku“ Nr. 12, odbyło się ostatnie zebranie w Go­
sławicach, lecz skargi korespondenta o uielicinem sebraniu 
dopatrzeć się nie możemy. Korespondent „Katolika“ z 17go 
lutego skarży się tylko na nieliczne zebranie członków 
kółka rólniczego w Sławicach, a nie w Gosławi­
cach. Dalój „wydawca, miesięcznego pisma szląskiego 
związku włościańskiego“, czyli — jak korespondent powiada 
„Miesięcznika" jest p. baron Huene, a me p. Zborek, osta- 
tui jest jego odpowiedzialnym redaktorem, jakeśmy w wspom- 
uionóm pisemku wyczytali, a jako redaktor musi także być 
tlomaczem. — Mówiąc o dwóch miejscach wychodzenia 
„Miesięcznika“ zapomniał korespondent dodać, że polskie 
wydauie drukuje się w Opolu, a niemieckie wydanie i eks- 
pedycya obojga w Nysie. — Również czytamy w tak zwa­
nym „Miesięczuiku“ Nr. 1, takowy, nie 1, lecz 2 mr. kosztujo.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
• Ks. M Łukaszewloza proboszcza żorkowikiogo, członka 

Tow. Przyjaciół Nauk Poznańakiogo — wyazodł boryi II 
toui 111 kazań na niedzielę i święta całego roku. Poznań 
z drukami J. I. Kraszewskiego (dr. Łebiński). Wybór kazań 
w tym tomie zawartych sięga od Uroczystości Zielonych św. ilo 
niodzieli XII po Świątkach. Zwracamy uwagę na to wydawni- 
ctwo, któro wraz z publikacją ks. prób. Stagracsyńskiogo po- 
winnoby wyrugowuć rozszerzono u nas niemieckie wydawnictwa 
kaznodziejskie, zapisywani) częstokroć boz wyboru.

* Świata Ilu8trowanegs, wychodzącego w Wielniu nakła­
dom Zygmunta Bensingera a pod redakcyą Andrzeja Odrowąża, 
wyszedł właśnie zeszyt 10 i zawiora: 1) Wina i odwet, po- 
wiość z iyiia społecznogo (ciąg dalszy); 2) Śniado dziewczę, 
obraz z niw morawskich (ciąg dalszy); 8) Królowa cyrku, (no­
wela (dokończenie); 4) Zbłąkany, szkic z życia; 5) 1 oczta 
redakcyi; 0) Nowo książki; 7) Rozmaitości; tudzież ryciny 
z objaśnieniom: 1) Ostęp w odwiecznym lesie; 2) Polskie
woselc; 8) Okolica ua wyspio Madagaskarze; 4) Fraszki humo­
rystyczne.

Skrzynka do listów.
* Panu N. N. stempel pocztowy Trzemeszno. 

Staramy się być zrozumiałymi; jożeli zaś czasem coś nio- 
zrozumiałogo się znajdzio — to wina chyba pospiechu. 
W wzmiankowanój przez Pana wiadomości atoli nie możemy 
spostrzedz nic takiego, cohy nio było zrozumiałóin. Profesor 
K.rnie przyjął zawezwania, bo go czeka ważne dostojeństwo 
kościelne, — to przecież zrozumiałe.

z Go- 
z Kruszy,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 lutego.

BAZAR. Jackowski z Pomarzanowic, hr. Żółtowski 
durowa, Chłapowski z Kopaszowa, Grabski 
Rychłowski z Drobnina, Wichlińeki z Królestwa Pol., 
Modlibowski z Gierłachowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kościolski 
z Sępna. Jaraczewski z Wielkiego Zalesia, Połczyński 
z Niożychowa, Brzeski z żoną z Kaczkowa, hr. Załuski 
z żoną z Krakowa, Moszczeński z Wiatrowa, Moszczeń- 
ski z Stępuchowa, Łukomski z Biechowa, Skarżyński 
z Chełkowa, Hulewicz zParuszewa, Sametzki iRoetger 
z Berlina, hr. Itzenplitz z Hertzbergu, dr. Skarżyński 
z Spławia, pani Chocieszyńska z Grodziska, Dobrzycki 
z Bąbli na, Moszczeński z Srebrnogóry, Guttry z Piotr­
kowic, ks. Radecki z Szaradowa, ks. Nowak z Zonia, 
ks. Kościolski z Śmigla, ks. Hemmerling z Brzostkowa, 
Kierski z Pobórki, Lipski z Lewkowa, Jaminet z Ham­
burga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Garczynski z Za- 
łachowa, Swinarski z żoną z Prochnowa, Wewiorowski 
z żoną z Klemensowa, Kaczmarkiewicz z Mszczyczyna, 
Noumeister z Voerde, Kurtzig z Zielonogóry, Szymań­
ski z Bielaw, Ćwikliński z żoną z Golimowa, Garczyń- 
ski z Małachowa, dr. Pajzderski z Łęgu, Gólcz i Wi- 
ciński z Bartodziej ewa, Brukwicki z Modrzewia, Jacho- 
wski z Taczanowa, Hajdes z Czerniejewa, Prądzyński 
z Lucin, Sternal z żoną z Żabna, Vogt z Magdeburga.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 27 lutego. (Targowica centralna. Spra­
wozdanie banku rólniczego w Berlinie). Na sprze­
daż spędzono 3130 stuk bydła rogatego, 6316 nierogacizny, 
1868 cioląt, 8236 skopów. Handel w bydle rogatom 
był dziś cokolwiek trudny, gdyi z jednej strony spędzono bar­
dzo wiele, a z drugiej strony zakupowali eksporterzy innioj 
z powodu rozpoczętego w katolickich okolicach postu. Dało 
s ę to uczuć mianowicie przy wielkich ciężkich wolach, których 
wyjątkowym sposobem było dużo na targu. Płacono za I 81 
do 35 mrk., za II 23—26 mrk., za III 18-21 ,rark- ZR 
15 18 mrk. za 100 funtów wagi żywej. — W niorogaoi-
z n i e było odwrotnie, tu sprzedano niobawom przy ożywionym 
handlu prawic wszystko; płacono zaś za najllepsze moklem- 
burgskio 58- 59 mrk., za delikatne świnie swojskie 55 - 56 m., 
za gorszo (Sengery) 53-54 mrk., za rosyjskie wadlug dobroci 
46—52 mrk. za 100 funt, wagi żywej przy 20 pret. tary. Za 
bakońskie płacono 58—60 za sztukę mrk. przy 40—45 pret. 
tary. _ Handel w cielętach dobrego towaru przeszedł za­
dowalająco, gdy przeciwnie w towarze średnim i poślednim za- 
kupno szło powoli. Płacono za gatunek I 45 ra., za II 32 m., 
za 1H 24 mrk. za 100 funtów wagi żywej. — Rezultat sprze­
daży w skopach byl w przecięciu pomyślny, mianowicio ku­
powano delikatny towar, przydatny na eksport do Francyi i An­
glii płacąc go po 30—83 mrk., również kupowano towar średni 
i pośledni, chociaż nie po tak wysokich eonach jak w zeszłym 
tygodn u 25- 28 mrk. za 100 funt, wagi żywej. — Bank rol­
niczy i jego interesenci spędzili 377 sztuk bydła rogatego, 
1877 nierogacizny, 295 cieląt, 1825 skopów, ogólnej wartości 
około 290,000 m.

Poznań 28 lutego 18c2
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000e,'o Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 45,70 marek, 
na luty 45,70 , marzec 45,80 , kwiecień-maj 46,80 , czerwiec 
47,80, lipiec 48,50, sierpień 48,90, w miejscu bez beczki 45,40.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 28 lutego 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,20. 4,/„ listy rentowa pozn
100.20. 5“/, powiatowe obligacye 104,50, 41/,“/, powiatowe
obligacje —, 37, ślązkie listy zastawno —, 4’/,
górląskie listy rent. 100,50. Kwiiocki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) —, Pozo, akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 58,50 Po­
znański bank prowin<-yonalny 122.50. 4°^0 pożyczka państw. 
101 —. 41/,’/« pruska pożyczka ukousolid. 105,50, 87i#/# oblig. 
długu państw. 98,60. Marchijsko-pozn. 36,—. Marcbijsk.-poz-



1. i. .'»•/, akc. saki. 116,80
Anstr. noty bankowe 170,_
bankowe noty 204,70 marek.'

Starogr&dzko-pozn. k. i. 108,—, 
Polakie likw. liaty 55,—, Roayjskie

Bydgoszcz 27 lutego.
(Sprawozdania izby handlowej). Ceny za 

Psienif« nieim.. jaano-cienna 192- 
•za i azkl.stA 205—212 poślednia -,— płac.

Zyto spok., w miejscu krajowe piękne 158-156 pic, po- 
e —,- plac. r
Jęci mień nom., piękny do browarów 145—150 idąc 

i"lki*|i drobny 135—145 ple ' ’

1000 kilogr.
204 pł., ciemniej-

żlednie

Owies 
Groch 
Okowita za

w miej.^,. 140 150 pl. 
wrzący 160 180, na pasze 140

100 litr, a 100’/, 44.25 -45
145

pl.

Wroniaw 27 lutego 1882
. Konic syna do siewu czerwona potw., stara pośle- 
duia 20 - 25, średnia 26—80 . pięk-m 31-36, i ajp ękoiejsza 
37-40 m„ liowa poślednia 35—88. średnia 39 -44. piękna 45 
do 43, najpiękniejsza 60 -56. biała nieziu., poślednia 30-36 
srotlnia 88 48, piękna 60—60. najpiękniejsza 62 -75 iu.

" ’ o iza 2d00 funt.) bez in. wypow. —,— cent. Cena 
wypowiedziana —,— żąd. i płacono, luty 161,-- zadano, luty- 
inarzcc 161 żąd., kwiecień-inaj 162, - żąd. i pic., maj-caerwieo 

Z!V,ano, czerwiec-lipiec 164,— żądano, wrzesień-pażdzier-
nik i 00 płc. 1

Pszenica, Wyp. - cent., ua styczeń 212 żąd. 
Owies. Wypowiedz —cent., na luty 140,— żąd.,

na kwiecień-,naj 139,- żąd., — pic., maj-czerwiec 111,- pl« , 
czerwiec-lipiec 143,— łąd.

Rzep. Wyp. —,_ ctr.. styczeń 268 iąd., 266 pl. 
r-/ ?i j rzep i o wy epok., wypow. — cent, w miejscu 
O7.— żąd - - plac., luty 55,50 żąd., płacono, luty-
marzec oo,50 żąd., — płc., kwiecień-uiuj 55,— żąd., —ule. 
maj-czerwiec 55,50 żąd. 1

Okowita iii. zm„ wypowiedziano 10.000 litr., w miej­
scu —,— płacono, luty 45,30 płacono, luty-marzeo 45,30 płc.,
marzec-kwiecień 46,— żądano, kwiecień-maj 47,— żąd, —_
płacono, maj-czorwiec J47,~ płac, czerwiec-lipiec 47,80 żądano, 
lipiec-sierpień 48,40 pic., sierpień-wrzosień 48,40 żąd.

Ceny targowe a dnia 27 lutego 1382.

Postanowienia
miijskiój

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki

«aj- naj- 
wvż- nii. 

.4 4^ 4

średni lekki h>w r. 
naj- j' naj- 
wrż. 1 niż.

naj- ; 
wyż. 

-X ' 4

naj- 
niż. 

•<l 4 4
Paseoica białą............. ¿1 7021 50 21 20 20 70 19 90 18 70

„ żółt- ..... ¿1 30 21 10 20 80 20 i 50 19 7u 18 60
Zyto...................... 16120 16 ’.0 16 10 15 80 15 50 ;i5 20
Jęczmień.................. 16 -115 14 ¡20 13 60 13 —i'l2i40
Owies . 15 20(14 80 14 ,40 14 - 13 50 13 20Groch . ......................... 18|—jjlgjtiO I7|-| 161 — 15 50 14|60

Po ■'tanów lenia T O W A &
Uoiinsyj handlowe). )iękny 1 śn. loi peśledi.

Rzep .....................100 kilogr. 26 4t 25 40 23 1 60
ttzepik simo wy . . . , 4 9<j 23 90 22 40Rzepik latowy . . . • 2 3 90 22 90 21 50Siemię imane Śląsk. . • 25 - 24 1 22 ! —

dto galio. 2 2*2 I 19 50Siomi^ koiiopjano , , • 20 75 19 ! 75
Kouic. syna do siewu słaby obrót, czerwona spok 

za 50 kilogram. 40 42 -48 54 moim. noo- -
kilogr. 45 55 61 —71 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy sieni słabo za 5ł» kil. 9,0'- 92 i 
7,86—8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stało za 50 kil. 790 
do 8,10 in obce 7,50—.7,80 m.

Ł u hi u pot w , za .00 kilogr. żól 
iu. nieb. 12,80 13,80 14 80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 31- 33-36 mrk.

obce

13 00-11,50 15 00

Cena wypowiedziana na 28 lutego : żyto 161,— mik, 
pszenica 212,— ni., owies 140,— mrk., rzep 268 mrk., olei rzo- 
piowy 55,50, okowita 45,30 mrk.

Berlin, 27 lutego (sprawozdanie urzędu we.) Pszenica 
aa 1000 kilogr. w miejscu żądano 205—238 według jakości; na
mii siąc bieżący płacono —,—; na luty-marzec płacono _ -
na kwiecień-maj pic. 219 -219,75—219,5; na maj-czerwio■■ płe, 
¿18.5-218.75-218,5, na caorwiec-hp. 218,25 217,5, na lipiec, 
sierpień pł. 212,5; na wrzosu ń-pażdz. pł. 216- 210,5 - 210. A y. 
powiedziano —,— ceiitn Cena wypnwiodziauu marni, za
1000 kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pl«. 158—174 wo.lług 
jakości; na m. bież. pic. 104,5-165,25-104,75; na luty-marzec 
płacono —; na kwiocioń-maj płacono 164,5—165 25-164 25-

Za spokój duszy ś. p.

z Brzostowskich
Sir.

z Kobylopola, wielkiej dobrodziejki uaszego zakładu, od­
będzie się (406)

nabożeństwo żałobne
w czwartek dnia 2 marca r. b. o godzinie 7 z rana 
w kościele św. Małgorzaty na Śródce.

Komitet
domu sierót katolickich w Poznaniu na Śródce.

Dr. Papilsidego ekstrakt mięsny?
Jedyny krajowy wyrób, przy którym w przeciwieństyłe 

do amerykańskiego ekstraktu mięsnego ma się gwarancja zdrowói 
zawartości. * *•

Do nabycia w handlach korzeni, delikatesów i w aptskach

I>r. Papilsky «& Kr ii hi.
0><9) Jerzy ee-Pc. zn ań.

yj Smarowidło na osie, S
23 Oliwę do macliin parowych i zwy- § 
M czaj ny eh,
g Petroleum najlepsze, 8
S Muchy rzepakowe głogowskie M

dto lniane, X
Sdl kuchenną i bydlęcą poleca pod ko- Cf

X rzystnemi warunkami (399) g

§ R. Barcikowski, Poznań. 8

■! BI Cli

Nabożeństwo
na czas

Wielkiego Postu
z medytacyą wstępną śgo Al­
fonsa Liguorego: Moc męki 

Zbawiciela.
112 strou 40 fen.

Dziesięć egzempl. za 2 in. 50 f. 
z franko przesyłką poleca

Jarosław Leitgeher
w Poznania.

Korespondencyą oso­
bistą proszę od dzi­

siaj do innie adresować
do Trnskawcap. 
I>r © h ©byczeni 
w <jialieyi. (-83)

, WM. Raflzieje rti.
Środa, dn. 26 2. 1882.

Wina czerwone
(ISordeaiix)

Pontet Canet 1 m. 25 fen.
Meda Cantenac 1 „ 50 „ 
Chateau d’aux 2 „ — „

Margaux 2 ,, 50 „ 
Larose 3 „ — „ 
Lafitte 4 „ — „

przy odbiorze 12 butelek taniej 
poleca handel win hurtowny

Antoniego Pfltznera
Poznań, Story Rynek.(404)

Do mej winiarni zakupiłem znaczną partyą cygar odleża- 
łych, które polecam’ po cenach bardzo umiarkowanych w ca­
łych pudełkach od 52 do 80 m. za tysiąc. (403)

Antoni Piitzner
Cukiernia i handel win hurtowny.

"W
Sle«Ixie beczkami, pólbeczkami i w małych sądkach 

wszelkiego gatunku, suchy i moczony »tohfisz, astrach i kraj, 
kawior, minogi, łososie, maryn. i wędź, węgorze, sardele, ros. 
sardynki w oliwie, śledzie opiekane, maryn., zwijane i wędź., flą- 
dry, bydliuki, sielawki, suszony owoc, grzyby, powidła borówki, 
kiszone ogórki, korniszony, siem. olej, kraj, i zagr. sery pole- 
c.m hurtem i cząstkowo jak najtaniej, wszelkie zaś obstalunki 
na świeże ryby przyjmuję. Zamówienia na prowincyą wykonuje 
najakuratnićj. (522)

W. Urbanowicz
Wodna ulica nr. 22.

na maj-czerwiec (dc. 163,5—164—163,5; na czerwiec-lipiec płe. 
162—162,5—162,25. Wypow. — cent. Cena wypowiedziana — 
mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1600 kil. mniejszego i większego ziart a 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 136—153 według jakości, 
Wypow.------ctr. Cena wypowiedz —,— m.

Owies za 1000 kiiog. w miejscu żąd. ISO—178 według 
jakości, na miesiąc bież. plac. —,—, żąd. —; na kwiecień-maj 
plsc. 136,5—187. żąd. —,—; na maj-czerwiec płacono 138,—; 
na czerwiec-lipiec płac. 139,5—139,75. Wyjow. —. Cena wy­
powiedziana —. Cena przecięciowa —,— mk.

Olejrzepako y. Za 100 kil. w miejscu bez be- 
czli płacono —,— mrk-, w miejscu z beczką plac. —m., 
na miesiąc bieżący i na Inty-marzoc płacono 65,1; na kwie­
cień-,naj płacono 55,1; ua maj-czerwiec pła' ouo 55,6; na 
wrzesień-pażdzieruik żąd. 56, • Wypowiedziano — cent. Cena 
c ypowiedzenia —mrk. Cena przecięciowa —.

Okowita Za 100 litr, a 100 pet 10,000 Ijtrów 
pnt. w miejscu be? beczki pl. 47,3—47,2—47,3, w miejscu z be­
cz ą płacono — mrk., na miesiąc bieżący płacono 47,9;
na Inty-n arzec płacono 47,9; ua marzec-kwiecień płacono - -; 
na kwineień-maj płacono 48,4 48,6; ua maj-czerwiec płacono 
48.6— 48,8; na ezerwiec-lip. pl. 49,6 —49,7; na tipioesierpień pl.

na kwiecień-maj żądano 55,5 mrk., na wrzesień-pażdziernik 
żad. 56,5 mrk.

Okowita m. im., za 10,000 litr. proc, w miejsou bez 
beczki plac. 45,6 mrk., w miejscu z beczką plac. —.— mrk., 
na luty nom. 46,5 mrk., na luty-marzec płac, i żądano —,— 
ni., na kwiecień-maj pł. 47,8—48,1, pl. i i. 48 m., na maj-czer- 
wi<-c płac, i żąd. 48,5 mrk., na czerwiec-lipiec żąd. i płacono 
49,0 mrk., lipiec-sierpień pl. i żąd 49,7 mrk., na sierpień-wrze- 
sień płc. 50,3 mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

1882 Kursa końcowe. 27 lutego

50.6 60,7, żąd 
do 51,0; wrzosień 
w ii, «¡odziana —

jiłao
na sierpień-wrzosień płacono 50,9- 

,—. Wypowiedziano —,— litr. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

giełdowe.

>1.1

Zll Żółtą 
2Û0 1C. 
c płac, 

murek,

Szczecin, 27 lutego. Urzędowe spraye
Pszenica stałej, za 1000 kilogr w uiiejsei 

krajową 210—222, Walu 212—223 m„ wilgotna 185 
na kwiecień-oiaj płac. 221 —221,5 ftitk., na maj-ezor»
221 -221,5 marek, na czerwiec-lipiec płacono 
ua lipiec-sierpień plac. —mrk.

Zyto staluj, za 1000 kilogr. w miojscu krajowe 160 
do 163 mrk., poślednio — mk., na luty żąd. —,—, płac. —,— 
mrk!, na luty-marec płacono —,— mrk., żądano mrk.
na kwiecień-maj pic. 161 -161,5— 162,5 m., na inaj-czerw. pl. 
161,5 160 -161,5 mrk., na czerwieę-lipieo pl. 161 mik.

li wieś spok., za 1600 kilogram w miejscu krajowy 
-150 marek, rosyj. — mrk, szwoeki — m.

Jęcz iu i n ń niezm., za 1000 ki!, w miojscu do browa, u
160 mrk. piękny —. — mrk., średni — mrk., na paszę
135 ni.
Olej rzepakowy potw., za 100 kilogr. w miejscu 

boczki w mniejszych ilościach żądano 56,5 marek, na

Berlin, 28 lute 
Pszenioa stule 
Jkwiecień-maj 

czoraiec-lipioc 
Zyto stałej 
luty
kwiecień-maj
maj-czerwiec

Olej rzep stałej 
kwieciuń-muj 

maj-czerwiec
Okowita słabo 

iv miejscu 
luty-marzec 
kwieć.-maj 
maj- czerwiec 
czerwioc-lipioc

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wip.

220.50
219.50

165,25
165.25
164.25

55.50
55,90

47.10
47,8u
48.40
48.60
49.60

137.

łć.npit-nły.
Galie. akc. k.
Pr. cunsol. 4’/, 
P»rn. listy z.
Pezn. listy rent 
Austr banknoty . 
Austr. renta złota 
Austr. losy 186C 
Wiochy . .
Rnmuny . .
Eos. banknoty 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5’/, list, zast

ZPSt.Pol. lik? 1.
K rmlyty . .
Kolej (ii.ñstwov 
lcimbardy 
Csnoonb. stale

123.60
101.40
100.40 
100,40 
170.—
78,25

117.60 
86,80

100,50 
204 60 
84,- 
62.75 
55,40 

522, - 
513, I 
219,-

140

150
120

bez
na luty żądano 55,5 mrk, ua luty-marzec żądano

Doniesienie.

150

Szczenili, dnia 28 lutego 1882 (Kursa ko
Pszenica stało Olej rzep, stało

kwiecień-maj 222,50 luty
maj czerwiec 222,— kwioeioń-iuiij

Okowita spok.
Zyto 8tulu w miojscu

luty luty
kwiocień-tuaj 162,50 kwiecień-maj
maj-czerwiec 162,— czorwioc-lipioc

Rzepik Petroleum
kwiucii ii-maj 267, - w miejscu

Niniejszem mani zaszczyt donieść, żo magazyn mój zaopatrzony jest 
w bogaty wybór nowości na porę wiosenną i lutową.

Starannie wedle nnjuoWNzych paryzklch modeli odro­
biono kompletne ubiory oddaję już od 20 tal., paletoty wiosenne 
od 15 tal. [405]

Na co zwracani uwagę Szanownćj Publiczności.

w Bazarze.

ssr- Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres

d,
wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagraniczny h, 
po cenach nader umiarkowanych 
i skorej usłudze (2265)

Teofila Lisiewska,
ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy

Garncarskiej nr. 3, III piętro.

Przesyłam franko poczta, za po­
braniem zaliczki, beczułkę ważąca 
biizko 10 funt, z świeżemi (65)

opiekanemi śledziami
doi k. raarynuwanemi po 3 mrk. 50 
fen. za beczułkę i bardzo
delSkat. śledzie solone
połowu jesiennego 81 r. w becz« ł- 
kach po najmniej 55 szt. po 3 mrk.

A. Schroeder,
Croeslin, obwód rejen. Stralsundzki

do herbaty ‘bardzo dobry, litr 
po 2 marki poleca cukiernia

Ant. Pfltznera
(401) Stary Rynek.

55,15 
55,75

45,60
46,50
48.—
49,20

7,70

Według jednozgodnych orzeczeń welkiój liczby znakomitych le­
karzy szwajcarskich, niemieckich i aust yackicli oraz, więlu 
fachowych pism lekarskich, pigułki szwajcarsko przez apte­
karz« Kysz Itramlta w Szafnzie z szwajcarskich ziół lekar­
skich sporządzane, okazały się przoz swoszczęśliwie dobrane składniki,

, nie zawieraiftco wcale materyi szkodliwych, bardzo rzetelnym, pe- 
I wnym, bez hóln działającym i tanim środkirn leczniczym na
I łagodne otwarcie kanałów, ua nsani^cie żółci i flegmy, na 
przeczyszczenie krwi, oraz odżywienie i wzmocnienie całego 
aparatu trwiącego Można jo więc każdemu polecić.

Żądać należy wyraźn o tylko pigułek szwajcarskich apt. 
Kysz. Krandta, których wyłącznie w puszkach blaszanych, zawiera­
jących 50 p'giiłck po 1 m. — i w mirejszych puszkach na próby, za­
wierających j5 pigułek, po 35 fon. nabyć można, Każda puszka

prawdziwych pigułek szwajcarskich musi być opatrzona w etykietę obok tu przedstawioną 
tj na ezerwonem polu hmly krzjż szwajcarski a w nim podobizna podpisu aptekarza Brandta. (139) 

Prospekty, zawierające pomiędzy innemi liczne orzecz Ilia sfer fachowych o skutkach 
pigułek, prz ślą niżej wymienione apteki Irankn. tyCn

Główny skład na W. Ks. Poznańskie yy Poznaniu: w Radlauera Czerwonćj aptece, Dr. 
D aclismaniia, n aptekarza. Klrschsteina, Stary Rynek 57, w Kościanie, Ostrowie, Odolanowie, 
Margoninie, Śremie, Międzyrzeczu. Rawiczu, Pleszewie, Pile, Sierakowic, Książu 1 Szubinie.

M. Felerowicz
Magazyn garderoby męzkićj

St©/D37" ixx. 52
odebrał i poleca siowoścl w inateryach fran<%9 
siiigfielsliscb i krsijowych fabryk w wielkim 
wyborze po cenach jak zwykle umiarkowanych. (397)

2 Następny 3$

| te dwnnasto-tygoflDiowy |
dla kandydatów /organistowskich 2

Sę rozpocznie się 17 kwietnia r- b.
Zgłoszenia przyjmuję wcześnie; bliższych objaśnień O 
udzielam listownie. ‘

S Poznań, ulica Gołębia 1, (407) S

§ Bolesław Dembiński, g
H Dyrektor muzyki przy Farze. S

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxmS

Birety i obojczyki 
poleca Szanownemu

Duchowieństwu (394)
J. Pawłowska.

Poznań, ul. Wrocławska nr. 6.
NB. Zamówienia zamiejscowo u-

skutecznia sie odwrotnie.

Poszukuje się (391)

do maszyny systemu Singeta.
A. Goszczyńska Chwaliszewo 21.

do sprzedania (392)
na Piekarach 25,1 piętro.

(Kaszel)
Maria Benno von Donat

Paryż 1871.
Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 

dzie każdego kartonu lub butoleczki 
nic innego wydrukowanego n!o ma, 
prócz czterech na cały świat sła­
wnych słów: Maria Benno von 
Donat.

Według zdania największych po­
wag lekarskich w Niemczech nie 
można wodług stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną przeciwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mineraliio-źró- 
dłowe przeciwko kaszlowi 1 her­
bata z Cacao Maryi Benno von 
Donat. Jeżeli nastanie ogólna sła­
bość, natenczas nie należy zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuskim, an­
gielskim, hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (112)
J. Appel, ulica Wilhelmowska 7,j 
Mieczysław Wizę, św. Marciu 57, 
J. Schleier, ulica Szeroka 13,
B. Paulus, ulica Wro ławska 30,
S. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w’ Czempiniu. 

blisko dworca central­
nego jest od 1 lipca r. b. do 
wydzierżawienia. Bliższe wia­
domości w Ekspedycyi Ifii- 
ryera Poznańskiego. (388)

Beczki próżne
od wina węgierskiego i od ara­
ków są do sprzedania w handlu 
win hartownym (402)

Ant. Pfltznera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Młodzi ludzie
z j wyższych stanów chcący się przy­
gotować do egzaminu służby jedno­
rocznej, lub "cwyzpć dov «kół w 
Wrocławiu, przyjrtfflję '*ę 4a pensyą. 
Dozór sumienny. Bliższych wiado­
mości udzieli Ekspedycja obwie­
szczeń Emila Kabatha pod cvfr. 
M. 30.______________________(408)

Do nabycia tanio (400)
Kowy paltot

wat. z czar, lyońskiego aksamitu, z 
ciemnym, toroakowym kołnierzem, 
mufą, ohłoż. przodu i rękawów K. K. 
Poznań, postlagernd.

Egzain, Haiczraelli,
Polki, 3 bony Francuzki, kato­
liczki i 2 nauczycieli domo­
wych akademików z najiepszemi 
świadectwami poszukują posad 
przez (377)

Agencyą Fontowicza.

* angielskich oraz wszelkie artykuły, wchodzące w zakres męzkiej garderoby, polecamy na 
IOW «1 poi ę w wielkim wyborze i po cenie umiarkowanej. ' (375

__________________ Jr & A. WITKOWSCY, Poznań, Berlińska ulica nr. 1.
wiosenno-la-

Nakładom i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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